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Zadaniem przcwodnicm naszej polityki zewnę­
trznej jest zjednoczenie ziem polskich i ried.rpuszcze­
nie do wytworzenia się trwałych związków nbmic- 
cko-rosyjstciego i memiecko-czesh iego.

. Zjednoczenie waiuukuje pełnię rozwoju naszej 
narodowej indywidualności, twórczą moc naszego ży­
cia, jego piękno i dobro, warunkuje niepodległość i 
potęgę naszego państwa. Udaremnienie zaś powstar 
nia trwałych związków niemiecko-i osyjskiego i nie- 
ink^ko-czeskiego zabezpieczy utrzymanie osiągniętej 
jedności i niezależnego bytu państwowego, który 
lylko z te* jedności organiczni może wyrastać

Jednoczenie ziemi naszej minto upadku państw 
zaborczych napotyka potężne zwały oporu. Pomijam 
te z nich, które przemóc jest zadaniem naszej polityki 
wewnętrznej, i które są sztucznym wytworem rzą­
dów zaborczych lub tylko naturalnem następstwem 
pifeistpien^a państwa polskiego w  ostatniem stuleciu: 
stuleciu unaradawiank się mas ludowych skutkiem 
demokratyzacji państw ' Fakty jednak, te  zn zmv 
oasetek ludności etnicznie polskiej na Siąsku i Mazu­
rach czuje się kulturalnie i państwowo niemieckim, 
*e nieznaczny procent ludności na polskiej Litwie, 
rach. Wołynia i z ach. Podolu w '  ewnej mierze czuje 
się kuburalnie l państwowo rosyjskim, w  drobne’ zaś 
Jest objęty ruchem narodowościowym białoruskim i 
ukraińskim, że wreszcie na ziemi ezorwieńsHej część 
ludności etnicznie rusińskiej w  następstwie półtora- 
wieczi cj, usilnej pracy rządu austryjacklego jest wro­
go usposobiona dla kultury 1 państwa polskiego* 
wszystkie te fakty stają się a tu ta rr w  ręku różnego 
rzędu Pi eclwników zjednoczeni ziem polncłch, i 
jako takie, — choć same przez się nie s? tu momen­
tami oporu, — nie ułatwiają polityce zewnętrznej 
spełnienia wyznaczonych zadań.

Fakty te są tu  tylko materiałem, którym krze­
pnie i -isila sk  °Pór, jaki w dążeniu ku zjednoczeniu 
ziemi mlsklej napotyka naszą polityka zagraniczna 
cle tylko u wrogich nam zewnętrznych p^tęg, ale 
tak ie  w  sobie samej.

Ten ópór wewnętrzny, Idący z nledOBtetRu woli 
Polski, jednoczącej wszystka ziemię naszą i będącej 
narodowa indywidualnością, ujawniał się od czauu

wojny w koncepcji budowania Polski w orbicie j e r 1 
maósidej Furoipy centralnej, ujawnia się dziś w „dum- 
rym " programie tworzenia Polski, jako wschodnio­
europejskiej federacji W istocie są to dwie posta­
cie — różniące się różnicą zmienionych warunków — 
Jednego i tego sam “go programu. p-ogramu ahistory- 
cznego kierunku myśli ludzkiej Jeśli progran ten 
zrzesza dziś, iak zrzeszał w czasie wojny --  ży­
wioły socjalistyczne i żydówsko-Iiberałne z zachowa­
wczymi i jezuicko-klerykalnymi, to skutkiem tego, że 
łączył i łączy brak woli Polski, będącej narodową in­
dywidualnością, brak woli wywodzonej organicznie 
z naszej histoi ycznej i przyrodniczej rzeczywistości, 
W  obozie sodalistycznym i żydowsko-liberalnym 
jest on następstwem tkwiącego w istocie tego kierun­
ku, przeciwstawiania się vrszelkiej historycznej, kul­
turze i przyrodzonej rzeczywistości, w obozie zacho­
wawczym i jezuicko-klerykalnym jest on wynikiem 
zatracenia polskiej, historycznej ! państwowej idei w 
przystosowywaniu jej do obcej, zaborczej racji stanu 
i do realnych warunków życia w okresie niewoli ^

Blok tych dwóch obozówr, blok socjalistyczno- 
enkaenowy, Jest też wykładnikiem tego operu we- 
wnętrznego, o jaki potyka się nasza politytca ze­
wnętrzna, zmierzając laczej silą rzeczy niż świado­
mej woli ku zjednoczeniu ziem polskich

A jest to blok nie tylke dwóch ugrupowań polity­
cznych, ale i dwóch ideologii: podzbiorowej, roman­
tycznej ideologii rewolucyjnego czynu, wynarodowio­
nej w historycznem i państwowem znaczeriu zała­
maniem się po r. 1863 w ^yzm ąch  materjalistyćzne- 
go pojmowania dziejów z popowstaniową, pozytywu* 
ideologią historyczną szkolą krakowskiej, ideologią 
ugody z państwowością zaborczą, ścisłego związania 
polskich aspiracji już tylko narodowościowych z hi­
storyczną i państwowy ideą zaborczego mocar­
stw !.

To — zdawaćby się mogło1 — Iście cudowne z - 
spohnie rewolucjonizmu z Iegitymlzmem, dokonafó 
się mocą iego, że i pierwszy idrug* nie był w  zna 
czeniu państwowem i historycznem — pclski. Zwią­
zała też ich syntetycznie — w  chwili wybuchu woj­
ny — wspólna im orientacja kr państwowej i history­
cznej idei państw centralnych, związała pad ży- 
dowsko-liberalnym baldachimem, okrągłych frazesów 
o dobrodziejstwach „kultury zachodu".

I tak to, etnicznie polski rewolucjonizm w ideo­
log]! historycznej stańczyków, znalazł uzasadnienie 
swego wobec państw centralnych legitymizmu, a czu­
jący się także Polakami wierni poddani austryjaccy i

niemieccy odkryli, żc iegitymizm ich wyrasta z ro­
mantycznej ideologii rewolucjonizmu.

Wojna minęła i miną! długi okres niewoli. W y­
wiązana jeanak u świtu tej wojny, u schyłku niewoli 
w żydowsko-libeialnej retorcie interesu państw cen­
tralnych, enkaenowo-socjalistyczna synteza history­
cznej ldeołog4i szkoły krakowskiej z romantyczną ide­
ologia rewolucjonizmu—trwa w dalszym ciągu. Two­
rzy ona, jak w ciągu wojny — zwał potężny wo- 
nnętrznego oporu w dążeniu narodu polskiego ku zje­
dnoczeniu ziem naszych. Nie stało rządów zabor­
czych, ale wytworzony minioną niewolą proces wy­
naradawiania się w historycznem i państwowem zna­
czeniu, ma tendencję automatycznego rozwoju ale 
wywołany tak długiem bytowaniem w obcych orga­
nizmach państwowych niedostatek państwowej, hi­
storycznej Polski, będącej narodową indywidualno­
ścią — ma potężne okopy w ahistorycznym kierunku 
myśli ludzkiej. Zabrakło poestawy realnej dla warto­
ściowania narodowości polskiej, jajko austriackie;, nie- 
m!eckiej czy rosyjskiej kategorjj/państw oWei, ale ist­
nieje ta  stworzona niewola, kfńra wartościowanie ta­
kie umożliwiała; brak dostatecznie silnego poczucia 
narodowego w  państwowem i historycznem zna­
czeniu.

Pizejawem : miernikiem wielkości niedostatku t»- 
go poczucia jest enkaenizm i siła oparcia, jak! u nas w 
czasie wojny znajdowała koncepcja niemieckiej Euro­
py centralnej a dziś znajduje program wschodnio eu­
ropejskiej federacji. Tamta była, a ten jest wykładni- 
k!cm ohistcrycznego ■wartościowania przez obóz en- 
kaenowu 'wiiijalłstyczny narodu naszego, jako etnicz­
nej kategorii.

Wartościowania to powoduje, że jednoczenie z 
Polską wolskiej <-zęśęi Litwy nazwie się aneksją ?. 
że grupę etniczną białoruską, rurińską i wszelką inną, 
poczyta się jako tako za naród — i to w tem samem 
znaczeniu co polski,— jako czynnik z nami jednoro­
dny i równorzędny.

Grupa etniczna zawrze jest tylko czyimś suroga- 
tem narodowościowym, nie może znaleźć oparcia w  
sobie samej, dla braku własnych, konstrukcyjnych 
sił historycznych, dla braku własnej idei historycznej 
i państwowej, znajduje go też zewnątrz siebie w ne­
gacji tych sił narodowo - twórczych, które czynią ją 
narodowościowym surogatem, i tą negacją jedynie się 
określa. „Ukraińcy," określają się jako antypolacy, 
lub antyrosjanie, toż samo Białorusini. Dalszem por 
chodneir. znamieniem etniczności tego rzędu „naro­
dów" Jest to, że szukając oparcia, którego w sobie 
nie mają, pragną zawsze istnieć, jako federacja.

Zofii Kossak Szerucka,

Stare kantyczhL
ZAPOZNANE SKARBY,

śledząc Za przejawami myśł? narodowej, Zdarzyło 
mi się nieraz spotykać dzieła, których autorzy kusili 
Mę o \ k  by oddać obraz i całokształt duszy narodu 
polskiego. Zabierali się oni do tego, urągającego si­
łom ludzkim dzieła, z drżeniem i um;łowaniem, na 
kolanach i pokornie, nie zaniedbując żadnego ze słu­
pów przydrożnych, żadnego źródła kamienia ni drze­
wa, mogącyca im dopomódz w  kroczeniu drogą wła­
ściwą, albo powiedzieć słów parę rozświetlających 
zagadkę. — To też nieraz, majac w  ręku te  dostojne 
wzloty w  któiych człowiek starał się wydrzr-e duszy 
swojego narodu, jej tajemnicze nazwanie 1 głębie, dzi­
wiłam się. czemu wszyscy prawie, omijają tak ważny 
węgieł budów’any, tak Pomocny próg wejściowy do 
świąt} nł, którą się silą otworzyć — jaKimi są stare 
kąjityczki, t. zw. koiendy. — Trudno byłoby określić, 
dlaczego nie doceniono rej odrębnej i bujnej galęzł 
polskiej poezji ludowej. Dla dni przedwczorajszych, 
powodem wystarczającym byia jej gięboka religij­
ność, — ale dzisiejszych? Błąd czy złą wolę, należa­
łoby naprawie, tembarflziej, żc za kilkanaście lat hs 
Jzie na to zapóźno. Już dzisiaj, dawne „kamyczki", 
pożółkłe, zniszczone, śmiesznie pękate książeczki, z 
niezmiennie zagubionemi pierwszemi i ostatnieini 
kari kami, wydane najpóźnie w i S30—40-tym roku, 
niektóre jeszcze za czasów Wolnej Rzeczypospolitej, 
za\- leraiące kilkaset kolend i pieśni, staja się conis 
to  r.aiusze. są to omal już prawdziwe białe kruki bi- 
j,- Ze zaś te nieliczne egzemplarze nie po-
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miłość rzeczy starych i ginących, zabrać w  obronie 
ich głos.

C;iicv roztrząsnąć czólkłe k°rty  i pokazać świa­
tu, że są one malowańe w  piękne i ciekawe wzory, 
t e  bije z nich woń i barwa lasów, pó1, łąk polskich, 
t e  są drogie, cenna i jedyne, a prz edewszy stKien za­
chowania godne. — Kolendy, to przecudny, mocnej 
woni, kwiat ‘•odzimy, rosnąc/ na zboczach szczytów, 
nasze] wiary, wyrósł;/ na glebie: religji katolickiej i 
piastowskiej duszy polskiej. Kolendy, to nasz własny,, 
przebogaty klejnot, którego żaden inny naród nie po- 
sindr. — Śpiewy kościelne okolicznościowe lu t pieśni 
religijne, spopularyzowane wśród ludu w e Francji, 
Niemczech południowych, Irlandjl i  t  n a ją  mc 
wspólnego z samorodną twórczością ludową, która 
jest istotą kantyczek poLsiCicm

Inaczej być nie nogło, kolendy, te  naiwne dzie­
cięce, tkliw/, serdeczne, nierzadko duchem wspaniale, 
i r ^ ł y  powstać Jedynie z siermiężnej polskiej duszy. 
Trzeba było w  te; mierze ekstatycznej, aochła" lajaceJ, 
nad wszystkie pięknej, religji katolickiej, — t, diugtej 
zaś, czysto aryjskiej, chłopięco prostej i MMkiej dusay 
słowiańskiej.

Tylko ona bowiem, jedna z pośród szystldcr, 
zdolna była, na potężnych, gołębich skrzydłach 
wrznieść się oość wysokc, by Tajemnicę Najwyższą 
przyjąć do żyda swego bez zdziwienia.

Wszechobecne, Nienazwane, Niepojęt. I Wsrech- 
niocne, — „co się przez myśl pomyśleć nie da, lecz 
przez co sama myśl myślaną jest" — według wspa­
niałego określenia wedyjsldego — była dla tych dusz 
białych jak ich proste szaty lniane, stadkiem 5 jasnem 
dziecięciem które każdy wziąć w  iękę \ upiesdć mo- 
żc. Jednakże w tej rozbrajającej poufałości z Nieskoń­
czonością i Celem Wszechrzeczy, nie było lekcewa­
żenia ani pornm ąiszania Bóstwa.

Ci wszyscy, którzy twierdzą, że stosunek sta-
ttwh sałtfyęgei' ^  -obraża" ur j gt i t i Bf i  I

cześć, winną Stwórcy, nie znając ich dobrze lub 
nie starają się wniknąć głębiej, poza osłoną słów, cza­
sem rubasznych. Zapewne, że przyśpiewek taki, n. p. 
jak: „funda, funda, funda"! tota risibunda!" — umie­
szczony wśród pieśni kośdelncj, wywołuje dzisiaj u- 
śmiech, ale trzeba patrreć dalej.

Łatwo wtedy spostrzedz przepaść, oddzielającą 
lekceważenie Majestatu, od ufne1' pewność;, z ja«ą naj­
młodsze dziecko, czują; się najmocniej kochanem, 
pnie się na kdana potężnego ojca i splata mu ręce na 
ozyi To zaś właśnie, nieświadome, lecz głębokie prze­
świadczenie ludu polskiegc, że Jest ukochanem dziec­
kiem Boga i centrum Zbawienia, pizebija z  każdej ko- 
Iendy. — Inne narody wprawdzie istnieją na świede, 
wzjrr/a tlę  nawet czasem tych „Herodowych podda­
nych", aby szli oddać hołd Dziednie:
„O, narody, poczuw°Jd“ się, do Chrystusa spitszde

się,
„Mongoł z Indyjany, — Donice z  Eaktryjam 
^ t a r e  Scyty — Mechablty,
„Grek z Crmiany, — Afrykany *
„Pers z Arauą, — Murzyn z Sab#.
„Jednym torem i taboren

„Wędrn]de.M
Polscy pastuszkowie do Jezusa biegną, polski 

śnieg leży na dachu stajenki, po«skie gwiazdy rad  nią 
świecą i polskie ptaki schodzą się, witać Dziedątko.

A gdy stroskani pasterze, Jacek, Stach i Wałek, 
me wiedzą, którędy bieżać do Betieem, poucza ich 
starszyWeodal, który z Aniołem rozmawiał:
„Ot, trzeba iść do Wieliczki, potem do Pińczowa,
„A z Pińczowa na Bielany, potem do Głogowa 
„Zaś z Głogowa do Mogiły będzie już pół drogi, 
„(Weźmlem z sobą ze dwa sadła by smarować nogi). 
„Zaś z Mogiły do Szkalmierza, a potem na ~ymec 
„A zaś z Tyńca do Betieem to już drogi koniec". —

-  - ~  ■
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Ten podąg do federacji i to istnienie przeciw ko­
muś, jest cecha charakterystyczną każdej grupy et- 
liiczuej organizowanej, jako narodowość. Kie są one 
obce naszemu obozowi enkatnowo-socjahs tycznemu. 
Kcg. ż ten obóz skupia w sobie, jeśli nie te żywioły, 
które wyzwoione niewolą, czy źydowsko-iiberainą 
'doktryny, z polskiej historycznej, państwowej kultury,

• stanęły i a gruncie obcej idei państwowej i historycz­
nej wart olch?jąc naiód m sz, jako etniczną kategor­
ię. Czemże byl w  rozumieniu i w ręku państw cen­
tralnych ten ruch, organizowany przez enkaenizm —. 
M li nie narodowościowymi ruchem grupy etnicznej, 
W ścisłej analogii do ukraińskiego?

■ Czy nie dążył ou cło federacji to z Austrją, to 2 
Niemcami, to z całą Europa centralną, » czyż ote o-, 
kreślą! się negatywnie, jako antyrosyjski. Nie macztj, 
niż ukraiński.

A dzif — po upadku państw centralnych 1 Rosji? 
Czyż „dumny progi m’* — jaK ogłasza organ enkae- 
noiwego-socjaliznw „Rząd i wojsko" — „dumny pro­
gram stworzenia antyrosyjskiej i anty niemieckiej fe- 
deiacji'* nie zawiera w tem lapidarnem samookrośle- 
nits wszystkidi typowych cech programu grupy etni­
cznej, organizowanej jako narodowość?

Program ten i stojący za nim dawny blok enkae- 
nowc socjalistyczny jesi wykładnikiem niedostatku 
wdłi dolski, będącej narodową indywidualnością, 
stw arza on zwał oporu wewnętrznego, o  jaki motyka 
Się nasza polityka zewnętrzna, dążąc ku zjednocze­
niu ziem polskich

Opór ten jeunak — nie inaczej, niż usilane 
przezeń i ustające go ruchy narodowościowe ukraiń­
ski i białoruski, nie inaczej, niż niemicckość lub rosyj- 
skość części ludności na zachodnich i wschodnich kre­
sach — jest produktem niewoli, następstwem nalurat- 
nem nieistnienia państwa polskiego w osiatniem stu­
leciu: i tak, jak i tamte, opór ten enkaznowo-socjab- 
styczny test w położeniu zewnętrznem tylko mater­
iałem, jakim krzepnie i zbroi się ramię zewnętrznych 
wrogów zjednoczenia ziemi naszej, staje się walnym 
atutem w ręku przeciwników Dolski niezawisłej i po­
tężnej.

Skoro zaś oporu tego — wobec wysokości siodła, 
o jakie się opiera — nie można z dnia na dzień prze­
móc, to polityka nasza zagrań, musi być tak prowa- 
dżoi.ą, aby atut ten, dzierżony przez wrc*1o .am po • 
tęg> w krytycznych rozgrywkach — jak i Inn i  po­
krewne atuty — został wygrany nie przeciw, ale na 
zjednoczenie ziem poi?,kich i udaremnienia wytworze­
nia się trwałych związków niemlecko-rosyjski?co * 
niemiecko-czeskiego. dr. W. h .

Obrona WEwnęfrzna
W ostatnich dniach nadeszły z Paryża wiadomo­

ści, które pozwalają nam patizeć spokojniej i a  przy­
szłość Ziemi CzerwienskJej. Nie wynika z nich wpra­
wdzie jeszcze, że Rada najwyższa zdecydowała się 
przyłączyć ten kraj definitywnie Jo Państwa Pol­
skiego, w  każdym jednak razie nastąpił w  tej sprawie 
zwrot o tyle pomyślny, że pierwotny, tak bardzo nas 
krzywdzący projekt wprowadzenia prowizorycznej 
administracji polskiej w  b. Galicji wschodniej został 
porzucony także przez kierownika polityki angielsKiej 
Lloyda George‘a, który do niedawna był zasadniczym 
przeciwnikiem myśli poddania Ziemi Czerwieńskiej 
ood nieograniczone zwierzchnicy ro państwowe 
Polski.

K.westja wschodnio-galicyjsks wróci zai«m raz 
jeszcze na stół obrad konferencji pokojowej. Nie mo- 
ipiflj- oczywiście pi ze widzieć, jak w  szczegółach no­
wa decyzja koalicji wypadnie, czy i jakie ogranicze­
nia zechce ona polskiemu władaniu Ziemią Czerwień­
ską narzucić, jakie bedzie miała zastrzeżenia co do 
autonomii dla Rusinów, takie przyzna prerogatywy 
Lidze Narodów, ozy wreszcie i o ile zgodzi się na 
zmianę nieszczęśliwie pomyślanego a dla polskości 
wprost zgubnego statutu dla b. Galicji wschodniej. 
'Jedno zdaje się nie ulegać wątpliwości, że monstru­
alny pomysł prowizorium został nareszcie radykalnie 
zarzucony.

Fakt ten pozwala rozwijać optymistyczne hypo- 
łezy nie tylko ćo do Ziemi Czerwieńskiej, ale także 
odnośnie do całego kompleksu kresów wschodnich ł 
.wogóle co do kwestji stosunku koalicji do Polski. 
Okazuje się bowiem, że na szczęście zrez /na  się wa­
lić i rozsypywać ów mur nieporozumień 1 nieufności, 
Który nas dzielił jeszcze od koalicji, a zwłaszcza od 
Anglii. Przypuszczać można, że głównie dzięki owo­
cnym konferencjorr naszego wypróbowani go przy­
jaciela prezydenta Clemenceau z Lloydem Georgew, 
nareszcie także polityka angielska zuzumiała, że je­
dynie silna Poiska może być ostoją ładu i porządku 
na wschodzie; że jedynie ona, a nie zbolszewizcwaua 
Rosja, ani rozmaite litewskie, białoruski, czy ukram- 
sk{e efemerydy państwowe, może być skutecznym 
wałem obronnym przeciwko Niemcom, że tylko Pol­
ska, jeśli będzie naprawdę dość potężna i prawdziwa, 
iłiczctn nleiamąconą, przyjaźnią złączona z koalicją, 
może dać gwarancję ukształtowania stosunku Eurtuy 
wschodniej do Niemiec według planu, który zakreślił 
♦laktat wersalski.

Jeśli zatem zmiana stanowiska koalicji wooec 
Ziemi Czerwieńskiej jest istotni? wyrazem korzy­
stnej zmiany jej zapatrywań wobec całości problemu 
polskiego, możemy słusznie spodzie w t ć  się, że z~sv -

nic przy nas nie tylko ta ziemia, ale także polskie 
coszary Pcdoia, Wołynia, Białorusi i Litwy wraz 
z Wiincm, że dalej pleoiscyty na kiesach zachodnich 
wypadną pa naszej myśli, że terytorja już nam przy­
znane istotnie, przejdą w nasze pcsiadarue, że może 
wreszcie nawet sprawa Gdańska ulegnie pożądane? 
dla nas modyfikacji.

Jakim wpływom i jakim czynnikom, wypad* 
przypisać zmian? stanowiska koalicji wobec b. Galicji 
wschocniej? Dzienniki socjalistyczne, chcąc i w tym 
wypadku -wygrać nowy atut partyjny przeciw 
Dmowskiemu i tjładercwskieiinf twierdzą, ze sprawił 
to rrem crjaj wręczony, przez p. Patka imnjh Clemen­
ceau. Pragnęlibyśmy; bardzo, abj nowy nasz minister 
spraw zagranicznych był takim cudotwórca, ale rozu­
miemy dobrze, że takie wyjaśnienie genezy śaki_ jest 
naiwne i niemożliwe do przyjęcia. Memoriał Fatka 
byłby pozostał zupełnie bez skutku, gdyby go nie po­
parły inne, równocześnie na naszą korzyść działające 
siły. Bliższymi prawdy zdają się być ci, którzy twier­
dz.* że uchylenie pierwotnej decyzji koalicji w  spra­
wie Ziemi Czerwieńskiej pozostaje w związku z no­
wą, na wielką skalę zamierzony akcją amybolsze- 
wfck.,, którą koalicja zamierza rozwinąć w najbliższej 
przyszłości. . * .

Sparzywszy się na KtJczakach, Judeniczach i Cs- 
niklnacb postanowiła koalicja prawdopodobnie :ym 
razem główną rolę w lej akcji wyznaczyć Polsce. 
Aby to było możliwe, trzeba najpierw tę Polskę po­
zyskać dla siebie przez zaspokojenie słusznych jej 
postulatów. Stąd ustępstwa 1 pomyślniejszy dia nas 
wiati polityczny. W. miaro spada :ia akcji aniybolsce- 
wickich generałów rosyjskich, zaczęły iść w górę 
aircje Polski na międzynarodowym rynku dyploma­
tycznym.

Ale i ten moment nie tłu tffczy ie<>zc^e w  zu­
pełności omawianego zjawiska. Najważniejszą rze­
czą w  tym wypadku jest i pozostanie n a w e w n ę ­
trzna siła oporu, kiórą umieliśmy objaw c w chw • 
li, gdy koalicja posianewib odebiać nam Galicję 
wschodnia. Jednomyślna postawa całego społeczeń­
stwa, zgodne enuncjacje Sejmu, prezydenta mini­
strów i delegatów polskich na konferencję pokojo­
wą tysiące protestów, które złączyły sie w ledet. 
potężny krzyk fcolu i oburzenia — wszystko to wy­
warło należyte wrażenie. Angłja zrozumiała {o. o 
czem Już dawniej wiedzieli inni fczłonkowfe koilfcfl, 
że to nie są puste frazesy ani polityczne sztuczki, a- 
le że my naprawdę tej ziemi dobrowolnie nigdy nie 
oddamy, że kto zechce nam Ją zabrać b ęd /b  musiał 
uczynić to przemocą, a tem samem stanąć w szere­
gu naszych wrogów. Tego oczywiści? ani Anglia, 
ani koalicją chcieć nie może, bo Poiska bądi to  
bądź jest jej potrzebna, czego najlepszym dowo­
dem. że właśnie k ralicja za zgodą wsztchwfc inel 
Angiji Poiskę stworzyła. 1 zrozumiała także koalicja, 
że jeśli chce się walcz? ć 2 bolszewikami i trzymać 
v; szachu Niemców, a .zarazem do jednej i do uru- 
giej akcji używać pomocy Polaków, to nie można 
prowadzić polityki, która wzmacnia w  Polsce prą­
dy, sympatyzujące z boisz*wikarr.l 1 z Niemcami.

Obronie wewnętiznej zatem, naszej własnej sile 
oporr i wyti wania, zawdzięczana głównie obecn" 
sukces w sprawił Złetri Czerwieńskiej. Obrona ta 
jednak nie powinna i nie lrttie  ograniczyć się dó od­
pierania niei:ezpievZcńsTW. które nam z zewnątrz 
zag-azają. Liczniejsze bowiem * groźniejsze są n:e- 
Dezpieczeństwa wewnętrzne. Nie wystarcza nrr.żme 
i politycznie zdobyć Galicję wschodni? i wziąć ją w. 
pr-chdante, trzeba leszcze umieć ja z a fz  mać. trze­
ba element pnlskl na tej zienn Ok utrwalić spotęgo­
wać, abv fe= charakter PotA.i rvrdv ftiź w przyszło­
ści n'e mOgl być kwestionowany.

Pod tym względem od czasu powstamł polskie­
go wiele już, niepokojących objawów można z strży 
krością zanotować. Ziemia Dolska w d ąs przechodzi 
w ręce obce, a akcja zapobiegawcza nie jest jeszcze 
należycie w  życie wprowadzona. Nauczycielstwo 
wscnodnio -  galicyjskie tak niegdyś wysoko stojące 
pod względem zawodowryu i obywatelskim, ostu ■ 
la rozbite i zdezorganizowane wskutek pmigncjl sił 
nauczycielskicn na lepsze posady w Królest 
Wielkopolscy Jeszcze gorszeml następstwami dt* 
polskiego stanu posiadania grozi odbywając* się >i 
rokn masowa emigracja kwalifFowauych u.zębni­
ków, jednoznaczna z emigracja inteligenci Odpływ 
ten rozpoczął się z chwilą organizowania Minister­
stw  1 w Warszawie. Z natury rzeczy odpowiedzialne 
i kierownicze stanowiska r awie-zać musiano fa­
chowcom, a tymi byli jedynie urzrtn ic i galicyjscy. 
Leżało to w interesie calegu Państwa, trudno więc 
było przeciw temu protestować, cnoć potworzyły się 
luki wielkie * dotkliwe, raczej protestowano słusznie 
przeci"' n.rhnięrncmu p&iłuriwanhi sie 'udżml z Jo- 
mowem wykształceniem.

Obecnie jednak zagraża person A* w! urzędni­
czemu w b. Galica wschodme' nowa fala odpf\wu. 
Oto niebawem małą zacząć *v Królestw te funkcjono­
wać województwa, a wojewodowite, powodowani 
chwalebna troską o zapewnienie rialęźyfej sprawno­
ści swym urzędom, znów sięgają do cdininistracyj- 
nego rezerwoant galicyjskiego i z Galicji werbują 
ochotników. W  dodatku p. minister spraw wewnę­
trznych oświadczył, że w  braku kanuydatńw, chcą­
cych Oobrciwofnie zmienić swa siedziby urzędową, 
będzie ł  ur-/c*du przenoś 1 funkcjonariuszy publicz­
nych z Galicji do województw w Królestwie. Rozu- 
mlemj’, żc p. minist, cm kieruje wzgiąd na ogólne
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i dobro Państwa. Licz cóż będzie s poiiską admitU' 
slracią w Ziemi Czerwieńskiej, kiś!i ludzie wytrawni, 
ruti nowani > znający dokładnie sttsunkl mieisćow* 
zaczną ją maspwo opuszczać? Któż przyjdzie n* 

ich miejsce? Przecież nie „domowo wykształceni** 
z Kongresówki, tliła taktu zatem zaczną się wciskać 

00 administracji galicyjskiej żywioły wyszkolona 
wprawdzie „le narodowo nam obce lub wprost 
wrogie. Urzędy nasze coraz bardziej zaczną prze­
chodzić w, ręce żydowskie i ruskie. *

Cóż stanie sic z polskością Lwowa, w k tćn  m 
— jak niedawno wykazał prez. Pazdro — eienión" 
ruski cor»z silniej napływa od dołu, jeś.i równoczft: 
śnie u Róry zacznie się gwaliowny odpływ imehgto- 
cji polskiej.

Do tego dopuścić nie można, bo to są obszary 
kresowe, o b sz a r’ zagrożone. O tem powfimo pamię­
tać społeczeństwo, Komitet Ofcrouy Nerudor oj $ 
nasi posłowie do Srjmu,

W. K.

P r z e g l ą d  j o i i t y a n y

Feduracfs r  »oat”  ajsk,.
Kwestja utworzenia związku federacy jn ie  

państw nattdunajskich i restytucji na te! drodze mo­
narchii auśtrn - węgiersKej — stale zaprz?ta uwagę 
prasy wiedeńskiej.

Dr. s3cne-- który niedawno — fak donostnsmy 
wypowiedział się za koniecznością związania gospo­
darczego Austrji 1 Czech, obecnie w  rozmowie z pa­
ryskim kerespoadmtetn „Corrierc delk  Sera“ zająt 
odmienne stanowisko. Oświadczył mianowicie, ż© 
gospodarcze i polityczne interesy C2techosłonracil 
każą jej byc ctanowczyri przeciwnikiem regeneracji 
austrjacko -  węgierskiej monarchii choćhy w fórmlct 
federacji rsddunajskiej. N"wet r.iyśł jakiegoś ł  wiązka 
celnego jest dla Czechów nie do przyjęcia. C zechv 
słow^ :ją wystarcza sama sobie.

Natomiast w rymie c??sie węgierek, minlsta? 
rolnictwa Kubnik oświadczył zebranytJ* u niego dzioji 
nikarzom, że >ett rzeczą u fir.ożliwa do pomyślenia 
aby Austrii, C- ccliy 1 morfy prowadzić od­
dzielne źyc‘e gospodarcze. Minister węgierski marzy 
o otworzeniu z  tych trzech oaństw systemu go­
spodarczego, o przyjęcie do którego t  czasem ?a- 
bicgaUby i Jtif^sławja.

iw»kn t r  mstrjackich Niemców,
Wiedeński korespondent „Birlłner iWsblattu** 

rionosj o lodowo zińinen przyjęciu, takiego dc znal 
kanckrz ar Rerner eo powrocie z Paryża v,'e wie­
deński em Zgromadzenia np.rockwem, Nąózłei kav„ 
clerza stworzenia inoźiiwycri warunków życiowych 
dla Austrji z pomocą ententy nie podziela nikt. P rzy­
znany przywóz artykułów żywnościowych wystar­
czą jedynie nt ,g o d o w e  porcje”. Deficyt państwa 
wynosi obecnie 10 -  13 miijardćw, i o miliard* 
wzrasta co miesiąc. Tych smutnych stosun!:ów nie 
zmienią rokowania praskie dr. Benesza. O ruchu w 
Tyrolu, Przeaarulanji i Soinogrodzkien, zdążającym 
do odłączenia się od Austrji. nic ir.iał dr. Renner od­
wagi wspomnieć w P aryża  Tem ,'ilniej będą te kra- 
je musiał”  napierać ra  zmianę „zachodniego’* 
kursu polityki kanclerza. „Nigdy nie byłą tęsknota 
xa w setcacli wszystkich austriackich Niemców 
(kotcz ' koresponuent) za powrotem do wielkiej nt'-- 
mteckiei ojczyzny żywszą i rilniejszą jak właśn.* 
dzisiaj i nadzieja, że ta tęsknotą się spełni, jest Je­
dyną pociechą niemieckie! Austrii, jaka jej Jeszcze 
w tym ponurym czasie świątecznym pozostała,**

u f n . D e a u u T - w tm z t f to  a r m ji  n a d r e n s m k j

Warszawa, (PAT.) Rad, z Paryża. Generał Ue- 
gouł ma ty chwili, gdy traktat pokriowy nabierze 
mocy obowiązującej, objąć naczelns. ttomendę na«t 
iim ją belgijską, amerykańską i francuską, znajdująca 
się na lewytn brzegu Renu.

w z m o c n ie n ie  z a ł o g i  s t r a s s b u r o a .
Warszawa, (PAT.) Rad z  n ozuaJiiŁ Ze Straw- 

bur a donoszą o wzmocnieniu tałT‘,tej*ssej załogi fran- 
atskiej. W szystkie kcszarv zostały zajęte, przez woj­
ska bi&iti i czarne i wydano zarządzenia, mające na 
celu wzmocnieni fortyflkacyj w oŁoUcpco S trasv  
burga.

CZESI PRZECIW EMIURa CJI ROBOTNICZEJ 
DO FRANCJf,

Praga. (PAT ) ,P ravc  Lidu” ^stizeg- w  dzisiej­
szym numerze robclnlków czesaicb przed 
do Francji. Pismo to donosi, że pewnego urzrdnika 
państwowego, który wyjechał do Francji, eden. prze* 
Konania ślę o łosie, znajdujących się tam .obotn!ków 
czeskich, rob 'tnlcy ci prosili o interwencję, ponieważ 
znajdują się w  opłakanych stosn-kacb,

SURSKRYTCJA CZEsKA -  971 MILJONÓW KOR.
Praga. (PAT.) .dorodni Listy*1 donoszą, że sub- 

skrypcj;: na droga pożyczkę państwovTą, fcez uwzglę*
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dnleaii. sobtf ijrncf n c u i i t z n e ;  wynost 974 mb*jonów 
kosom

I W  JliG O Sf AWJI BP AK WĘGLA
Wiedeń. CPAT.) ,.N. Fr. Presse“ donosi: Doniosła 

nia, Jakoby rząd Jugosłowiański, ze względu na br»k 
węgla, miaf zastanowić ruch kolejowy w czasie od 
28 grudnia do 1 styczni" 1920, dotychczas nie zostało 
potwierdzone.

P7AD WĘGIERSKI O OSTATNIM SPISKU.
W arszawa. Radio z Nauen. Prezydent ministrów 

węgierskich oświadczył, że dotychczasowe śledztwo, 
w  rprawie usilowanego zamacha komunistycznego, 
wjkazało, i t  nie robotnicy, lecz sfery inteligencji na­
rodowości obcej, knuly spisek w ścisłem perozi nie- 
niu z rządem moskiewskim, a nawet ze samym Leni­
ó w .  Wobec tego M y  w interesie riietylko Węgier, 
Itcz również f krajów ościennych, oraz państw zacho­
dnich, wykrycie całej prawdy i ukarani w. nych, 
gdyż bciszcwizm, gdyby m. się udało od yć-ponm 
wnie ca  Węgrzech. pM kopalor stamtąd całą Europę.

RZAi) FRANCUSKI DLA AUSTKJL
Pracm  (PAT.) Dzienniki donoszą, że z powodu 

cuioczenia rokowań pruwrdzon ci w  Pradze w 
sprawie dostawy węgla do Ausrrf.t rząd francuski po­
st: uowl « ysłać natychmiast 3.000 w agunór, tudzież 
materiał J*« buaowy dalszyct 2 J00 wagonów do 
CzecndslowacjL Tych 5.009 wagonów służyć będzie 
wyłącznie Uo wywozu w»gla ao Austrji.

MSTY WILHI i Ma  DG MIKOŁAJA.
Wiedeń. B. K. z Paryża. Wedle paryskiego „Jour- 

nal", ktćry zapowiedział ogłaszanie od l  styem ia 
pryv'?.tn( j korespondencji Wilhelma z carem Mikoła- 
;m, stwierdza, że informacje dc tyczące pochodziły 

od amerykańskiego dziennikarka Izaaka L sw‘ Le­
win w r, 1918 przebywał w Moskwie. Gdy cara Mi­
kołaju zamordowano w Jekab rynDurgu, znaleziono 
mięczv jego papierami listy Wilhelm:, i te  sk jn  r.ko- 
wanc. jt enin pozwolił wówczas Lewinów’ oafotegra- 
fować te listy.

GOSPODARCZE ROKOWANIA NIEM.-SZWAJC.
ROZBITE.

W arszawa. (PAT.) Rad. z Nauen. Między Niem­
cami a Szwajcaria odbywaj'* siv od dłuższego czasu 
rokowania w sprawie uniowy gcspodarc tej, która 
uplynęh z końcem listopada b -. i \ ost-ia prowizory­
cznie przedłużoną na miesiąc. Rokowania rozbiły s i; 
ostatecznie z powodu znaczny cii różnic co do cen 
wegia który Niemcy mają dostarczyć. .Jiemcy zażą­
dał’ cen wedle lelacyj rynków świata I ńa podstawia 
cen Które muszą zapłacić za węgiel urorykańsk! 
y  ^oec tego Szwajcaria będzie się musiała widorzmi 
postarać o zakupno bezpośrednie węgla am- 'wkań 
skiegy.

NOWY EXPRESŚ: AMSTERDAM—BAZYLEJA.
War sza*.*. Radio z Nauen. Między Amsterda­

mem i Bazyleją przez Emmerich i rankfurt n/M. ma 
być zorganizowany ruch pociągów. e^presowych, 
rezsz rzony Później przez Lucernę do Medtólanu i 
Genui.

GRE.CY ŻADAJ* KONSTANTYNOPOLA.
W arzawa. Radio z Nauen. Jak donoszi ż Aten, 

domaga; się greckie koła polityczne, aby Konstanty­
nopol został przyznany Grecji jeżeli go nie ma zatrzy-
mać Turcja.   —
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Poza śmierć daleko.
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy.)
kołnierze patrzyli za odchodzącym..
Gdzieniegdzie zahuczał jeszczt zbłąkany Strzał.
— Rozbeczało się to, rozmazało...
 Pod pachę zabrał i poszedł porucznik .
— Nie gadaj, Józek, małe to ? odgiyzato się iak 

piesek. Przecie ze sześciu krasnoarmiejców go opa­
dło — berbecia!

A tego marynarza dobrze gruchnęło..
— Że ci siłę miało... . . .
_  Podskakiwało to Jak wilczek na łańcuchu a

kolbo machało*'
 A widziałeś jakie to bieluśkie.^
 Gębę ma całkiem jak baba...
 Bo j baba to Pewno przebrana...
_  Gadasz Jak glmi, to krewniak' porucznika,

student... , ■ ... . , . . .
 Tyś głupi jak wół, taki krewniak, co z nn.i Spu.
— A niech będzie co chet, baba, czs nie baba, 

stawiało się to tym sobakom, aż radość była patrzeć!
_  Platę iakie a kąśliwe jak osa...
 Serce .ni rosło, jakem do niej dolatywał a ona

7a cen? drzewem nietknięta...
 Żeby jej tylko w brzuszku co nie urosło...
— Durnie wy, durnie! zagrzmiał głos wachmi­

strza. Pyski na kłódkę! Marianek i już! Boydai z was 
flaki wypruto! Za mną marsz!

Sygnał trąbki krótki zagriu dźwięcznie, radośnie,
— ZbiómJ Re koaU * ^  ̂  ̂  - -

Lis ty  w arszaw skie.
Z  n a s tro jó w  ś w ią te c z n y c h .

W A R S Z A W A  27 grudnia.
Święta w Warszawie minęły w spokoju i c i­

szy. Ż c!en teatr nie spłonął ani żadnego zamachu 
bciszewiCKiego nie mieliśmy. Stacja pogotowia za­
notowała kilradz es<ąt wynadków zwyc ejnych, po­
zostających w związku z ś*iętami. A w Kołacn 
politycznych była już wiadoma decys a ententy, 
wsbzymmąca rozstrzyu -ięcie sprany Wschodniej 
M aopoiski na czas m eoganiczcny.

Pan Piailen musiai rr.ieć wielką satysfakcją,
gdy o tym fakcie dla nas tak radosnym uwiadomił
w pierwszy dzień świąt s-;- fa sekcji dra Stanisława 
Okęckieg >, pełniącego tera: pod n eobecność mi­
nistra Paika, gdy nie powołano jeszcze pod;ekre- 
ta.zy stanu, którymi m aą  :-yć pp. Maijan S-yJa i 
Jan Dąbski, kibrowm-two m iniserjuin scraw zagra­
niczny h.

P«n Prallen m usa ł mieć wielką satysfakcję,
boć przecie ta.,ie postanowienie, p semazujące sta­
nów  k j pa :a Lloyda C orge’a jest o bjawem zwy- 
cię twa tygrysa Clemenceau nad Angi ą. Jest świa­
dectwem wzrostu wpG »,ów dyolomaiyznycb fran­
cuskich po osta nich wyborach, okazuje, iż DOgło 
ski, jakoby Clemenceau na konferencji londyńsk ej 
uzy:kał przewagę nad Lloydem George’m nie były 
pozbawione pod-ta w.

Dają nL.ko.nec prawo do przypuszczeń iż te­
raz Clemenceau, ra  silniejsza noua osobistość w 
dzisiejszym św ecie p :l tycznym, zacznie rozwiązy­
wać inne zawiłe zagadnienia pontyczne, a przede- 
wszystk iem kwestję wschodnią, a z nią sprawę na­
szych granic wschodnich.

Dają prawo do przypuszczeń, :ż teraz nagląca 
dla na sprawa ostatecznego ratyfikowania traktatu 
wersalskiego a z nią objecie ziem byhi dzielnicy 
p usk ej, zo ta-iie przyśpieszona i w stosunku do 
N m.ec, a takce i boiszewików, zapanuje pomiędzy 
koalicją inny pogląd, z nad brakiem decyzji i kun­
ktatorstwem zapanuje stanowczość, kiórcj Kapital­
nym wyrazem był zawsze Clemenceau.

N-eu. ta me przewie- ame ratyfikacji traKtatu 
wersa’sk.e^o w sposób faralny odb, a się na na- 
szycn nutyiko poi tycz iych stosunkach.

Pomi amy niedostępność naszą do morza, co 
w wielK.m stotipiu utrudnia nam możność komuni­
kowania s e  ze św atem i tę n ezw \k łą  zpieżnuść 
od Czechów, przez kiórych posiadany je Jyny ko­
rytarz do Zachodu, przerywany coprawda często, 
zaleź <osć wyzyskiwaną p^zez Cze n >w w sposób 
brutainy, dającą im sposobność do sza tażowan a 
nas na Ś asku (i e>.zyńsKim ale wskaż mv na wa­
hania się kap iału, k 'ó rv nie i het przyść do Polski 
w obaw e nowej wojn, niemieckiej, w onaw : ka­
taklizmów i woDec lieur gulowania stcsuuków.

W momencie ustalenia p.rar cy zachodniej gdy 
Polska uzyska odwieczne swe ziemie'rdzennic pol­
skie i zapanu.e nad całą Wisł?, wyganiają się przed 
kapitałę n  nowe perspektywy, dalekie horyzonty, 
tem rozbgl jsze, iż w ślad za tem pó:iz:e przy­
łączenie Goruego Śląska do Rzeczyp ispol tej.

W razie uruchornenia przemysłu i ożywiania 
się handlu, ideologja bolszewicka, posiadł ąca głó­
wno oparce  przedewr.zystk’em w niezn^ś iych wa-

P :twa była skończona.
Na żółtym nasypie kolejowym, na polance leśnej 

porozrzucane zwłoki. Powykręcane członki, wb'*e w 
riemlę lub z niesłychancm osłupieniem zwrócone ku 
niebu żółto zastygłe twarze.

Czasem jęk zaskcwyczai przejmujący.
Na stopniach, w środku potrzaskanych wagonów 

zaowu trupy. Zaduch krwi dławiący i zwierzęce­
go potu.

A tam pod drzewami, otoczony przez kilku­
nastu ułanów z gotowymi dc strzału Karabinami, zbi­
ty  tłum jeńców. Zrywają się już z niego tępe śm ie­
chy. uciechą dyszącą drżące wykrzyki.

Kierśnicki, nie wypuszczając papierosa z ust, ma­
chając trzcinką patrzył na ten tłum z wyrazem o- 
brzyczenia. Z głęboko rozciętego policzka spływała 
icrew, krzepła w  rdzawych soplach w zagłębieniach 
ko}o nosa, nad wąsami.

Ściągnął splamione białe rękawiczki i cisnął ze 
wzgardą na ziemię. — Mniynka leżała oparta & pień 
sosny, z głową odrzucon? w tył. Na drobnych jej 
ustach, rozchylonych jak pąk różany migotał uśmiech 
zachwycającego zadumania. Uśmiech ten wyjęty z 
szarej głębi zmęczenia — jak brylant z marnej opra- 
vry — świecił niewinnem upojeniem, marzącym me­
lodyjnie czarem ledwo rozbudzonych pragnień, owi­
jał się jakby płatkami kwiatów wokoło skąpanej w 
słońcu gorącej bieli marmurów, gra* wy iw om ością 
mięlociego uroku, który nad siłą życia, owocami buj­
nymi bogatą, rozpiął się rozkesznem czekaniem, pel- 
nem niezwalczonei, cudnie zuchwałej wiaTy w gład­
kie, wonne piękno.

Z ast jej szedł len uśmiech do uczu, mgłą sen­
ną powleczonych, rozżarzając powoli a słodko blask 
ich szmaragdowi’.

Trzywdar klęczał przy niej, zdjął czapkę z jej 
włosów. Rozsypały się Jasnopopielate loki w złoci­
stych skmclń ~  ------- - --------

runkach egzystencji, traci swe racjonalne O
paicie.

W  państwie zwycięskitm, przed klerem roz­
wieją s ę horyzomy potęgi i wieUości, niema cbaw 
przełomów wewnętrznych, zw a zcza. jeśli naród 
Sesi >ak silnie p zepoony uczuc em patijotyzmu, jak 
naród polski.

S iniej s :ę te waności odczuwa teraz, niż kie- 
dykolw eKir.Jz ej. Nie pjm awo j. ie ani Warszawy 
ani Królestwa o niedocen anie zagadn eń kreso­
wych, o  niepamięć trudm ch ‘tarunków życia innych 
dzielnic Polski! Może wstUŁił wie ż>cia nie zdołały 
s ę uzewnętrznić uczucia tkwią e w masach, przeni­
kające je do głębi. Może wskutek haniebnych va- 
renków bytu poi tycz iego temperament miejscowy, 
inaczej się, niż gdzie1 ndziej, zwraso za na kresach, 
wyraża. Może dotkliwiej bolą bezeer ości, popef- 
ni me i w PTfsce, jak wszędzie indziej na świecie. 
M>że... tys ące „może* zdołarooy s ę  zacy ow ć, i 
każdy o d c z u la  dysproporc ę pom.ędzy istniejącą 
rzeczywistością a marzeniami i nadziejami na- 
szemi.

uecz jednego nie wolno nikomu zaprzeczyć, 
Oto grunt, zasady, serce, dusza iuJu nie list zma­
nierowana i s/ui\ać będz;e n eust mnie poprawy, aż 
ją znajdzię. Gbce są tutaj rr tody postępowania, 
które niektórzy poi tycy chcieli wprowadzić ng 
grunt mazowecki z inny h, obcych nam tr 
renów.

Main na myśl; pana Bilińskiego. Cóż to za poter 
tat był w Wiedniu i za austriackich czasów? A 
jak zmalał w Warszawie! Jak się okazał nizkim, ści­
gając swych przeciwników przemowami do urzęd­
ników, artykułami dzienaikarssimi i listami otwar 
tymi! W sierpniu gdy przyjeżdżał do W arszawy, 
był oczekiwany jako jedyny zdolny do uregulowania 
naszych stosunków finansowych, gdy z wir ikiem 
zastrzeżeniem przyjmowano do wiadomości jego 
zapewnienie, iż do rzeczy politycznych mieszać sie 
nie be-'*zie. Znający go nie w>erzvp ahv stary lis, ty­
powy iutrygar* gabinetowy mogi tak «e przełi m ć 
i tak zaprzeczyć swemu temperamentowi.

I mieli rację. Upadek Paderewskiego to w  wLi- 
kiej mie-ze sorawa Bilińskiego, którego niaizeń ni­
gdy ieśzczc nie zaspokoiło stanowisko prezydenta 
rady ministerialnej. A zgorszenie to wśród ogćlu wy­
wołuje polemika /gazetowa, w której załatwia po­
rachunki z osobami, które pomimo ustąpienia z*, 
stanowisk naczelnych* nie straciły jednak kredytu 
w społeczeństwie. Szarpanie Paderewskiego i ułą 
bińskiego. ostatecznie poderwało sympatje do czło­
wieka, któfi swą pracą rzetelną mógł był zrehabili­
tować się wobec społeczeństwa za działalność swo- 
tą przy Habsburgach.

Dobrotliwy ludek warszawski nie znosi szarpa­
nia czci jednostek szanowanych i dlatego ataki Bi­
lińskiego chybiły celu. Biliński zostaje na stały po­
byt w Warszawie, ale bodaj że karierę swą skończy! 
i bytności swej w stolicy do okresu miłego w swem 
życiu zaliczać nie będzie....

M-ski.

Frenumerufą na „stawu Fuishie"
prz?jmqje Administracja 

Lwów, nlica Zimorowicsa 1. II —18 *
— edyua moja.... Już wszystko dobrzi. już prze

szło. Widzisz, przeszło.™ Nieprawdziwe już ono....
dalekie...“

— A oo to było, co? spytał cichy a srebrzystą 
pełnia rozbrzmiały głos.

— Bitwa.... Nie spodziewał się nikt... I tyś jak 
lwiątko...

Oglądnął się szybko naokoło, przypadł ustami do 
jej trzewików, nachylił nad nia z&raz tw a z spromie- 
nioną żarliwem umiłowaniem.

— Czy ty  wiesz, żeś ty  mi życie uratowała?
Chwyciły go za szyję, wpiły się w nią gwałto­

wnym ruchem strasznego przypomnienia małe, drga­
jące dłonie,, przesunęły tuląc sie ciasno po jego wło­
sach. licach, oczach.....

— £yw y jestem, twói..... lw ó j siokroć bardziej...
— Mój cały,, śliczna, wymarzony mój....
— Puść kochanie, bo patrzą żołnierze....
— I ja żołnierz....
— A jaki wspaniały... Wiedział ja, że ty  cud... JaP 

nie z tego świata zjawisko... Ale żeby w walce tak 
zachować się... temi rączkami jak u lalki bronić się 
z mocą stalową.... Nie pomyślałby ja i  w sme... w 
marzeniu żadnem... I bohater grecki świetniejby nir 
spisał się... Tyś chyba chłopcem musiała być..: 
kiedyś....

Uśmiech tajnego uroku rozwarł głębiej wargi 
płonące delikatną purpurą, zabłysną! perłowy sznur 
zębów.

— Co to znaczy: chłopiec? Ale nie tak:, z którego 
wyrasta włochaty, cgro.nny mężczyzna jakiś... po­
wiał cichy, przymglony szept niedbałego zmęczenia.

— Coś powiedziała?
— Nie wiem już.... Zmęczona taka....

(C. a. n.)



Stosunki m iędzypaństw ow e 
p rze d  wojną.

I.
Państwa dzisiejsze, według zapatrywań rozpo­

wszechnionych w dziedzinie nauk politycznych i spo- 
teczayeij, pojmowane być muszą jako żyjące zbioro­
w e istoty wyższego icędu.

Nie są to więc pojęć a abstrakcyjne, nie możemy 
Ich uważać za osoby p ra ln e , wtłoczone v ramy po­
szczególnych ustaw zasadniczych; są 10 raczej ży­
ciem obdarzone organizmy zbiorowe, ponad Indywi­
dualna miar?, ulegające sobie właściwym, tak dodi- 
tnim. jak i ujemnym siłom i prądom, zachowujące 
jednak zarazem swe indywidualne cechy.

Badając zatem znaczenie wielkich wydarzeń 
dziejowych, musimy wyjść z zarżenia, że Jiodzi tu
0 objawy życia zbiorowego, które co do swych przy­
czyn I skutków ule ;ają inuym prawidłom, aniżeli akty 
woi. poszczególnych jednostek. W tym seisle wszel­
kie większe prztfawy politycznego życia, przedsta­
wiać sic n«m muszą jako wyniki sił zbiorowych, dzia­
łających ra  mocy właściwych sobie szczególnych pra­
wideł. Dlatego też i wojna, fcn iesp taw a koronowa­
nych głów, dzierżących w danej chwili ster rządów, 
nie akt woli potentatów wojskowych lub mężów sta­
nu, występujących przypadkowo na arenie polity­
cznej, jccz sprawa państw jako takich, którymi, jak 
powiedzieliśmy wyżej, inne rządzą prawidła, aniżeli 
te, którym ulegają jeonostki.

Jeżeli kartę polityczną świata uważać będziemy 
tako wyraz wzajemnego stosunku sil w Poszczegól­
nych ustrojach państwowych zawartych, wówczas 
Pizyjąć musimy, że ustroje te tak długo bez zmiany 
ostać się mogą. jak długo siły w nich tkwiące mniej 
więce, odpowiadać będą organizacjom politycznym. 
Wzmożenie się sił wywołuje w  odnośnem państwie 
przedsięwzięcia zaczepne; powstaje zazwyczaj ostra 
konkurencja, a w ślad za nią idzie dążność do ?m!any 
politycznych ustrojów.

Kamy państwowe stają się za dasre.
Zanik sil powoduje natomiast obce współzawo­

dnictwo a odnośne polityczne granice stają się równo­
cześnie uadto obszerne wobec wewnętrznego sk"rczu.

Niemcy za Wilhelma II, to typowv przekład 
ostrej, bezwzględnej konkurencji. Rosja zaś Mikołaja 
ii, Austria i Turcja w drugiej połowie XiX. stulecia i 
na początku XX, to przykłady państw, których ramy
1 ustroje polityczne stały się wobec wewnętrznego 
zaniku sil, jakoby odziedziczoną po barczystych 
pr/odkach szat?, zwisającą bezładnie na wątłych bab­
kach wnuków'.

Jest rzeczą jasną, \ ł  tego rodzaj? brak równo­
wagi, wobec automatycznie działających konieczności 
dziejow ych, ostać się aługo nie może i z czasem spo­
wodować rnusi zmianę politycznych form, które do­
stosować się muszą do faktycznych warunków bytu.

Honor jednak i samozacltowrwtzv instynkt naro­
dów i państw nie pozwala zagrożonym organizmom 
państwowym na własno wolne ustępstwa wobec ze­
wnętrznego nacisku, naodwrót żadne też z państw, 
k-órych ramy polityczne nie odpowiadają faktycznym 
zasobom, bez poprzedniej orężnej rozprawy nie o- 
twierają konkursu.

Dzieje posługują się tutaj krwawym instrumen­
tem wojny, Jej przygada w udziale przywrócenie za 
cjfewlanej równowagi i wyrównanie wszelkich sprze­

czności między stanami faktycznymi, a wytworami 
polityki.

Su .u t XiX i początków XX. stulecia, świat wy
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K o l o  M u z y c z n e  i m . i  K a r ł o w i c z a
dtźiii6w plmit-Jfl. we Lwowie

(Garść wrpor.iiileń I aoel).
Pamiętam! Dawne, zda się, przedwojenne czasy! 

Kok I9M/I4!
Wespół z D '. J. Balickim zawiązaiem \  gitnna- 

fjjjuin VI. we Lwowie — „Koło muzyczne im. Mieczy­
sława Karłowicza". Chod/ilo nam c stworzenie insty­
tucji, t.tóraby miała na celu inui/.ykalnienie młodzie­
ży. wprowadzenie łej w cudny, ząćzar.o yany świat 
tonów, któraby /.ujmując czas — kształciła, zwracała 
ku pięknu, działała na uczucia e. etyczne młodzie y. 
Rzuciki się młodzież dc pracy, było spore* narc I, sta­
rań, zachodów, wieczorem poświęconym Karłowiczo­

wi otworzyliśmy „Sezon koncertowy w rriirn. VI". 
Przez szereg miesięcy współpracowaliśmy z naszymi 
młodymi artystami, którzy zrazv nieufni, nledowie- 
raajęcy. coraz silniej garnęli się do nas, skupiali się 
dookoła nowej placówki. Mówili: „nasz koncert", 
„nasze koło muzyczne" -  i tak było. I to kolo i ten 
koncert był ich. ich własny...

Zaprzątnęły Imprezy koncertowe umysły mło­
dociane. każdy wieczór poświęcony muzyce, był o- 
pa l świętem w Zakładzie Wprowadzali uczniowie 
laloo gości swoich kolegów z Innych Zakładów 'wow- 
fcKich średnich, miewali wśród sieoie członków grona 
nauczycielskiego, stałym gościem był podówczesny 
Prezydent Rady Szkolnel — Dr. Ignacy Dembowsk’

Sezon zimowy przesunął się 1 na wiosenne czasy, 
*1elkiff) dwunastym » izędą publicznym? *r-ncertem.

bujałego ntihtaryzmu, najeżony milionami bagnetów 
i lufami dział, świat polityk) fmperjai!stj'czne|, ye*en 
uiezałatwionycn kwestji narodowymi. socjalnych ł 
ekonomicznych, domagał się gwałtem przemiany w 
tóeiukim zakresie, domagał się uzgodnienia wytwo­
rów polityki ze stanem faktycznym. I o też pożar 
ogarnął kulę ziemską, sięgając falą jw yeh płomieni 
daleko poza pola bitew i przedługie łańcuchy stme- 
Ieckidi rowów.

Na polach bitew (O/grywały stjl WSy rasy ger­
mańskie! w mbiicnem stuleciu I dojrzewało uświado­
mienie narodowe i państwowe a w dalszym ćiągn ze­
spolenie wewnętrzne Niemiec

Czjasy wojen naoolcofskicn były pierwszym 
etapem na tej drodze. Miicz cesarza Francuzów obu­
dził drzemiące dusze teutońskie 1 silą reakcji rodzi się, 
rozwija j potężnieje myśl narodowa niemiecka, przy 
równoczesnym wzroście zasobów ekonom?cznych. 
Nas.aje ew ka bismarkowska, postępuje organizacja 
władz cywifhych i wojskowych * myśl zjednoczenia 
coraz bardziej ogarnia umysły, aż wreszcie po wojnie 
z lat 1870- 71, znajduje swój prawno-państwowy 
wyraz.

Ale chwila tryumfu, gdy 18. stycznia 1871 roku 
Wilhelm I. v kłada na skroń koionę cesarską a Niem­
cy jako nowy współzawodnik, wstępują pomiędzy 
ówczesne wielkie mocarstwa, Anglję, Francję, R osj, ł 
Austrię, iest równocześnie zapoczątkowaniem uje­
mnego zwrotu w dziejach NiemiÓozyzny a pomyślne 
go .kierunku w dziejach nowożytnej Francji. Jo t 
wówczas bowiem aspiracje germańskie przyWemft 
rozmiary, któi e nie sioją w odpowiednim stosunku do 
sił i uprawnień narodu. Pokój zaś frankfurcki w yry­
wający z łona Francji część ojczystej , ieml, wytwa­
rza nowy dziejowy tragizm, który zawładną! sercami 
rycerskiego narodu Frar.ci*z6w i sta! się punktem 
wytycznym irancuskiej my4!! i polityki. Naród fran­
cuski powołany szeroką ławą do udziału w rządach, 
zrozumiał ciążącą na nim odpov75edzfalność. Wysokie 
poczucie narodowego honoru i gorąra miłość ojczy­
zny, stają się prawuziwie ożywczą siłą, one nie do­
zwala?? też zapomnieć doznanych k-~ywd ani wyrzec 
się na zawsze utraconych prowirejf

Polityka Francji dąży z :iadzwyczajną energią do 
zwiększenia sił militarnych i ekonomicznych i przy­
biera zarazem, zyskując rozległe kolonje, charakter 
wielkokwiatowy w calem tego słowa znaczeniu.

Z drugiej strony Alzacja i Lotaryngia, które 
wraz z Francją przeżyły były i odczuły wielkie dni 
rewolucji i bohaterskiej ery napoleońskiej, nie Drze- 
stały nigdy uważać się fako dzieci matki Francji

I tak i.a kr isacłi dwi. 1 aństw nad brzegami Renu, 
powstał* załatwienie gwałtownie domagająca się 
kwest??, która z dniem każdym przybiera na rozmia­
rach i znaczeniu. Ona podsycała we Francji myśl 
odwetu: na tem też tle prz/szlo  do zbliżenia się Fran­
cji ku Rosji, później do porozumienia Francji z Anjdją, 
a wreszcie do zrozumienia i odczucia przez Francu­
zów tragedji ooiskiej, która na pizeciw ległych kre­
sach germańszczyzny domagała się gwałtownie za- 
bawienia.

Zbliżenie się Francji z Rosją nie zachwiało na 
'az ir równowagi między szachującymi się nawzajem 
grnprmi państw europejskich. Naprzeciw p.zymierza 
powyższych dwóch mocarstw stało tró jp rrm ierzc 
Niemiec, Anstrjj j Włoch i mimo drżenia przeciwle­
głych szał u wagi, pobżetiie polityczne r.ie groziło 
bezpośrednim wybuchem, |a« długo Anglia zachowy­
wała wobec państw kontynentalnych swoja neutral­
ność, trzymając się położeniem insularnem ułatwionej 
tradycyjnej swej polityki. Polityka, ra, określona 
wówczas słowami „splendid iisolatioii\  nla.Ł , .tigiji

dostępnym i dla publiczności, zamknięto go w 
czet wat.

Dawne czasy, dzc.mc czasy_
A potem, gdyśmy snuli dalsze zamysły i plany, 

nadciągnęła wojenna wichura. Rozbiegła się nasza 
muzyczna brać, wchłom ly ją szeregi wojskowe ł 
tylko „z pola" dochodziły nas ka»ty pisane w oko­
pach, pt.d gradem kul, nawiązując do wspomn ń o 
wspólnych Kacach. Kontakt żywy uti zymaliśmy 
z naszymi chłopakami bez przerw r omal, świadomi 
Ich losów, współczujący stratom, jakie w ojna wydarła 
z ich szeregów. Czasem stykaliśmy się przelotnie 
z nimi, szukającymi za nami... W racały żywo na myśl 
wspomnienia, przeżywaliśmy raz jeszcze każdy z na­
szych dwunastu konctrtćw i te przygotowania i nie­
pokoje. od których tętni zawsze... za kulisami.

Dzis przy Gwiazdce wspomnień tych wstęgą 
rozwijam raz jeszcze, do W as rozprószonych apel 
stosując, członkowie Koła muzycznego !m. Karłowi­
cza, byście nawiązując do dawnych tradycji, szerzyli 
ono wielkie ukochanie muzyk!, które Was z nam; 
związało. Garść Was Jest. ale ta garść wiele zdziałać 
może dla obudzenia żywszego tętna muzycznego 
zvcUt.

Pomnicie, jako nam nie chodziło o wewnętrzny 
efekt, ale o wniknięcie w kraj cudowny tonów, t o j ,  
który nie tylko miłować, ale ł znać należy. Pomnicie, 
jako przed każdym koncertem up '0szeni prele6end 
zaznajamiali Was z życiem i działaniem kompozyto­
rów. którym audycję poświęcono f Jako analizowano 
ich utwory, wprowadzając w -tajniki myśli i koncepcji 
muzycznych Pomnicie; on wieczór Karłowiczowie!
I ten poświęćmy Moniuszce i Chopinowski i koięoo- 
wv i tem obejmując w .obraz muzyk? włoskiej * n ian ię-1
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umożliwić znćhowunfe swej niezależności ł  w  dwrytn
razie dać sposobność, przechyleni? szal! tan", gdżin 
wymagać *ego będzie korzyść Albior.u.

Dr. Franciszek P o d le s i

Wpływ wojny
n» stan i rech ludności m. bwowa

1914 191*.
W czerwcu *918 r. odbył się we Lwowie !oftafeJf 

spis ludności, którego wyniki nie zostały dotychczas 
druKier,. ogłoszone i wskutek tego nie są szerzej zna* 
ne. Zasługują one jednak na uwngę* g jy j  Si, jcdyncio 
źródłem, rzucająccm pewne światło n t  zmiany, fckf© 
wielka wojna wywołała w etanie mdności miasta. 
mężna jyprawdzie twierdzić, źo c ■fry tego spisu *** 
całkiem dokładne. Ze względu r a  obowiązrjący wów­
czas kartkowy system api 'iwizacyji*y_ miesziuuicy 
miasta mieli prz3rpuszczaln;c Ąklcmnęść do podawanja 
raczej cyfr wyższych co do sklati Wzin. Błąd stąd 
wynikły r ic tia sie nawet w 'prnyljłiżensu oszacować 
nie sądzimy jednak, aby pozbawia* w»ności d&ńe, n* 
zyskane przy tym ip*sie.

W r, lyjo ludflość cywilna miasta Lwowa w y n o ­
siła 196.100 głów, zaś w r. 19? £ tylko 187.000, zumiej, 
szyła się Łatem o 900?.! czyli o 4 P™c,

Zmniejszenie to rozkłada nierównomiernie na 
poszczególne wyznania. Główne straty ton os a  lud­
ność _:re ko krtolick e. Z 34.D00 r.padła na ?S.000, czyli 
zmmcjszvł«. się o ź!8 proc, Prawie żidnei strat;, 
ooniosła iodnośi rzymsko-katoliCKa ndyż «nnłefszó- 
nie wynosi zaledwie 293 głów (zl0ł.267 ja  1003)74), 
czego możemy nie brać w  rachubę ze względu na ni> 
ujiiknionc błędy. Ludność n,ojźeszowa nie tvfkb nie 
poniosła straty w cyfrach ab* o!utn„ lecz raw et wy­
kazuje drobną nadwyżkę 2.000 głów, czyłi 3 i pół 
proc. porównaniu z rokiem 1910.

Wskutek tegu nastąpiły przesunken. w  udziale 
procentowym tych wyznań w stosunl u do cgółu lot— 
ności, a mianowicie; w r. 1910: rzym.katoL 52, grecko- 
kat. 18, żydzi 29 k o c ., w r. 1918: rzvm.-kat. 54, g rev  
ko-katol. 73, żydzi 32 proc.

Dotąd była mowa o stratach, ujawróonych w  
cyfrach bezwzględnych, niejako v/ kaprale zakłado­
wym ludności miasta Rzeczywiste straty7 są z nacrnie 
większe. Uwzględnić bowiem musi się, że ludność 
ciągi? wzrasm. Przyrost ludności miast? Lwowa /J7! 
H rdzo silny w Jilku estatnieb dziesiątkach lat. W y­
nosił średnio 30 r>romll?e, *o znaczy, że coroci.UŁ na 
każdą tysiączkę mieszkańców, przybywało średnio 
30 jednostek. Gdyby tempo przyrostu pozostało takie 
samo, powimiaby ludność mGsta Lwowa dojść w  r. 
1018 do jakich 245.00D: sdyby przyrost był naw^t o 
połowę słabszym (15 pro miiie), to i wtedy oo-wurs* 
była ludność dojść do cyfry onoło 220.000 głów, pod- 
e sa j gdy faktycznie wynosiła tylko ?87 000. Ogólna, 
strata wynosi zatem co n ijmniej 3 V W  j*dnostek, 
prawdopodobnie nawet więcej.

Przyrost ludności skłaoa się ^przyrostu  t s n i r i ' 
r.ego, to jest przewyżki cyfry urodzonycii. m c  cyfra 
zmarłych, i przyrostu naph wowego, to jest prze­
wyżki fmirracji nad emigracją z miasta. W przybliże­
niu mieliśmy we Lwowie zwiększanie s»if ludności co 
rocznic o 10 na .ysiąc z przv rostti naturalnego i oko­
ło 20 ra  tysiąc z przy-ostu napływowego, r. 'tem, jaK 
wyżej wspomniano, 30 na tvs«ąo. Otóż straciliśmy w 
cz-isic wujny cały nasz przyrost I natur?,ns i napły­
wowy, a nadto jeszcze #rochę z kapitału ludności, jaki 
tnioliśmy w r. 19i0.

ckiej, pasyjny i Grtegowsl , pamiętacie grę skrzypco­
wą kompozytora Władysława Neumana, j wieczór 
poświęcony bajce w muz]rce I ten ostatni wielki 
koncert, na który złożyły się utwory przez Was s a - ' 
mych wybrane, te, które w ciąg i uprzednich koncer­
tów najwięcej Wam się podobały?

I czy pa.nięiacte oną tablicę, zawieszoną w sali 
koncertowej, w  sali Waszej szkolnej, na kiórej wi­
dniał napis,’że oklaski ją  wzbronione. W  przecho­
waniu m rm dotąd k a rtk i,. <órc W37ch«y-ząc z  koncer­
tu, oddaliście, notując na nich utwoiy, któ-e Watn się 
najlepiej p c  hały, te małe, niepozorne ka;tki. ktfere 
stal} si lokumentem stwierdzającym w W?s po­
głębienie smaku artystycznego i coraz głębsze wtu- 
kanie w istotę muzyki, w on tajemniczy, cudny, pe­
łen czarów kra!

I czy pamiętacie t tn  djtigi szereg nazwisk arty­
stów, którzy s uięli obok Was ochotni* chętni, współ­
pracujący z Wami?

Minety ?ata Przewaliły się nad nami wypadki 
dziejowe, w  /ołnej stanęliśmy Ojczyźnie.

W  czasie ostatniego korcettu śpiewaliście: 
„Czy w radzie czy \y jwaazie" i Prolog, ry 
cerskun animuszem tchnący, ze „Strasznego dworu".., 
fakobw w  przewidywaniu burzy, w któ.ąście szli.

1- i-łęfy lata. oluej my Polsce
Więc przy opłatku życzenia Wam ślę S prośbę, 

byście, gdy przyjdzie czas, żc złożycie rycerstią swą 
zbroję, pomni haseł, Jakie Wam zapadły' w du&ę, 
członkowie Kółka muzycznego im. Karłowicza, starl 
się riionlerami nowego życia muzycznego wszędzie, 
gdzie los Was f2mci, gdzie pracować każe. W rzędzie 
obowiązków, jakie tnamy dla kraju naszego, dla Pol­
ski. naszej — obowiązek to nie ostatni.

1 » -  7 Prof, Lesław jaw orski



Z drudej Jednak stt jity  trzeb® uwzględnić, % 
niecała rata, wyżej wykazana. Jest niepowetowaną. 
5j4s odbywał się w eterwetf r. 1918, ? zatem w C2a- 
t>ie, kiedy armia austryjacka stała jeszcze nierozgro* 
ntiona w polu, a wśród niej wiciu Lwowian. Ci, albo 
,JŻ powrócili, albo powrócą po ukończeniu obecnej 
wojny, przez co część chwilowej straty ludności się 
wyrówna. To będzie jednak nożna stwierdzić cyfro­
w o dopiero w przyszłości.

Są też jednak straty  niepowetowane. Tu naleć? 
Ltraty, wynikłe 1) ze zmniejszonej cyfry urodzeń, 2) 
m  zwięKszonej śimcitchnści. Te dwa zjawiska wo- 
psrme możemy częśc*owo zbadać.

Co do urodzeń, to faktycznie cyfry z*> 3 lata 
przedwojenne i 3 lata wojenne są następujące: w r. 
1911 dzieci żywo urodzonych 6.544, w r. 19ti — 6.488, 
w r. 1)11 — 6.253, rrzem 19.285; w r. 1915 — 4.364, 
W  f. 1916 — 3.000, w  r. !9!7 2 586, raze.n MSff,

Średnio rodziło się przed wojna rocznie 6.428 
dzieci, y  czasie wojny tylko 3.112. Cyfra urodzeń 
nrn- ejsz l a  sie okrągło o połow*. Obniżka najwię­
kszą bvł« n ludności grecko-katolickiej, stosunkowo 
najmniejszą u ludności żydowskiej.

Średnia ' oczna śmiertelność w ra ż a ła  sic w  la­
tach przedwojennych cyfrą 3.810 zmarłych, w fatach 
wojennvch 4.719 zmarłych. Śmiertelność zwiększyła 
■if zatem średnio o czwartą cześć,

Jeżeli porównamy teraz cyfrę urodzeń z  cytrą 
skonów, to stwierdzamy fakt następujący:

W  Jatach przedwojennych średnio rocznie rodziło 
się wlecel ludzi, niż umierało o 3.618, w  Utt-ch wo­
jennych odwrotnie, um«eralo więcej ludzi, n ii się ro 
dziło o 1.403. W  rezultacie zatem nietyfko nie było 
żadnego przyrostu naturalnego, jak w  czasach nor­
malnych, lec? odwrotnie, oyi stały ccrucznr ubytek 
ludności

Zwrócimy trwagę Jeszcre na dwa fakty. Uirzy- 
muie się mniemanie, że w  czasie wojny, w sk u tek  
obniżenia moralności, zwiększa się silnie cyfra uto- 
dzeń dzieci niesionych. Statystyka lwowska tego nie 
poiwimDa. W  trzylechi przedwojennem na ęgóltlSt 
cynę 19.285 urodzeń było nieślubnych 5.245, czyli 27 
na s4o. W  trzyleciu wojennem na ogólną cjdrę 9.950 
arod/eń byto nieślubnych 2.47C, czyli 25 na sto, nie 
ma zatem żadnej uderzającej różnicy.

Wojna przesunęła cyfrowy stosunek płci .zna­
cznie na niekorzyść kobiet. W  r. 1910 było wc Lwo­
wie na lóuf) mężczyzn 1.121 kobiet, w  r. 1918 aż 1.470. 
Stosunek ten naturalnie był tylko przejściowym i po­
prawił się pc zupełnej demobilizacji, jabkolwik je­
szcze przez dłud czas będzie niekorzystniejszym, niż 
przed wojną. Z b ig n it. Pazdro,,

na douip.

2 > . / £ e : E * i  e a ^ - t c .
Zbyt tóęsto do hoazą nas *iŁdomośt. o  

.sprzed iży ziemi we wschodniej M ałopołrce ob­
cym — ziemi pozo ta,ące; dotychc-as w po!?kre-n 
p o i adaniu.,.

p  15f, latach ciężkie! nfewon i tylu męczeft. 
Stwa.h Naroau Polskie ;<», po stras mych pneSciach 
Wielkei Wojny, po świeżej bolszewcko u k ra iń s k i 
rewolucji urvs; aliśriy »resz«fe Wolność i Nie- 
podległość! Ziściły się marzeti a nacte, ideały 
o rz o t 'ó w  przyoblekły się w ciało i rade a. . -} rze­
czy w c ość, mamy znów Polsku, ukocha-a O ccy- 
znę rau-a l N e  nad całym obszarem te* O iayzny  
jednak ruzcąga się jasne niebo zmartwychwstanę, 
nad kresEfnt Jej wiszn jeszcze chmury zawistnych 
iosów grożących nam oddzieleniem od wspólnego 
ciała Madei zy.

Oyowi-nek m irosd Ojrzyrny, p o c z u j i su­
mienie nei odo*e ,uoła d»iś do nas ws<yiikłcb, uez 
lóż jcy.S&ńu. płci i iN todu o hart ducna ofiar­
ność*, sóii darność i nracę. Żytemy w historycznych 
chwilach, w których wazą się \ sy na*ze i przy­
szłych pokoleń polskich na rubieżach Rzeczypcsuo- 
fiei. O j c z y z n a  — t o  z i e m i a !  Utrzymać i 
ogr*jntoh»ać Państwo Polsku na kresacł — to  zna- 
czy utrzymać w swym **ęku ziemię polskąI Pozby­
wanie Jej w obce — częstokroć wrogu ręce — 
chociażby nawet w części — to  s p r z e d a ż  c z ą ­
s t k i  O j c z y z n y  — to wobec Narodu z d r a d a  i 
g r z e c h  ś m i e r t e l n y ,  za kiery n ie  m a S 2 przfe* 
b a c z e n i a .  ,

N iród, który po wiekowym boju i w krwa­
wym trudzie od*a>i» wrsszde ui eko  swej trumny, 
n a  dla tych w zystk ch, co z chęci pod'ego zysku 
czy z -obkostwa, bezmyślnie kopia ma grób zno­
wu, jedyrą straszną odpowiedź; „ H a ń b a  i p r z e ­
k l e ń s t w o ! *

N e  wolno nam za żadną cenę. pod żadnym 
pozorem uronić ani piędzi p f łskiej ziemi na kra­
tach. Jesi to wielkie I świę e dziedzictwo po przod­
kach, które musimy p r z e k a ż  następnym pokole­
niom r.ieuaiczuplone.

Bczwzględncm hasłem, pierwszy*, z p o m w y  
wsz\stk:ch kardynalnymi obowiązkiem liazdego ora- 
wego Polaka w tej części k-aiu musi byc. 111  m i ę 
p o l s k ą ,  t r z y m a ć  w p o i s k i t m  1 4 ^i i ł  Sprze 
idwać — wolno ją tylko polsk.m chłopom t osad­
nikom)

JakieicolwieJc w tej mierze byłoby stanow:sko 
sfer rządzących w Państwie, has>o to  nie przesta­
nie rozbrzmiewać głośno po wszystkie!, obszarach 

resowych, n fy a  samozachowawczy Natodu bez
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względu na przep sy prawa wzdrygać się będzie 
zawsze i bronić przed kaleczeniem O  czyzny, a tych, 
co wbrew temu instynktowi działają, Naród piętno­
wać będzie zawsze mianem z d r a j c ó w  1 S p t  z e. 
d a w c z v k ó  w.

Wy 13251(1 troski społeczeństwa pulskipgo o  
zachowań s własności pnl kiej ziemi iest założona 
niedawno *v Krakowie organizacja „Ziemia Polska*1. 
Celem tei organizacji jest utrzymanie polskiej z emi 
w dolskich rękach przez parcelowanie jej między 
polskich włościan.

Jeżeli więc zadzie komeczność sprzedaży nie­
ruchomości polsKej a mema na miejscu nabywcy—- 
°olaka, to zwrócić się z tern należy na Żachód, 
gdzie siedli lud polski, łaknący ziem  i gizie  wo­
bec gęstego zaludnienia znajd/te sie łatwo kupiec — 
Polak, który chętnie i z większą dld sprzedawcy 
korzyścią nabędzie i-ażdą nieruchomość

Zwracamy przedewszystkiem uwagę ziem iaą 
na tę sprawę niesłychanej aia narodowego interesu 
wag*. Ws/ystme organizacje narodowe na Wscho­
dzie powinny też bezwarunkowo żądać, aby ktiidy 
Polak w danym powiecie o  każdej zamierzonej, 
choćby cztściow- j parcelacji i sprzedŁzv swych 
{-runtów, losów łub fiomu zawiadomił - poprzednio 
pobką organizację narodową i zas ęgnął w kiżdym 
wypadki* jej opinji. czy parcelacia fu. względni : 
sprzedaż jest ze wzglęaów naroaowych p jiskich do­
puszczalna.

Leżeć to będrie w mlsresie samych sprze­
dawców, którzy w ten spo-ób zapew iią sobie w 
autorytecie Organizacji obw nę pezed ewentualnym 
zarzutem zdrady sprawy polskiej a  zarazem unikną 
sądu ze strony tych V)rg3n zicji, k 'órc w danym 
razie powinny przociw każdemu naruszaniu obo­
wiązku narodowego jak naibe>'vzglętniei i na,‘suro­
w ej wystąpić i pestawić winnych pod pręgeż pol­
skiej opinji publicznej.

Dr Tadeusz Bosak owshi.

C u : gjmii", r t  ®  

u  p t a t *  w f  I92I!
C«i jr prenniuPr^ty i pojędynosego nn- 

m e rn  z n a jd u ją  * lę w  n a g łó w k u .

Z  p o - i ^ e p  h f t .

Kok stary jak ziarnko piasku stoczył się w  cza­
su przestrzeń, uderzy ty w młot zegary, odezwała sic 
jednostajnym Użwlekfem dwunasta a kuranty wy- 
zrały dobrze w  komnacie zr.ana oioscnnę. W cieniach 
nocy skonał rok stary a nad pałacem i nad chata ruz- 
po>taiłv sie snv tęczowe, bo to jak dawniej mawia­
no: „wszysttrim śni się row e lato — i s?czyś1!"vie i 
bogato!” Wszystkim przyszłość wieńczy głowę „ca­
lem szczęściem sen i mara,— wierzcie sobie, gdy mo­
żecie że umarła bieda s t a r a T a k  starzy gwa­
rzyli przy komirku w nadzieli, że zc starym rokiem 
minie frasunek dnia szarego a poranek w Nowym 
Roku weseiej ich ze snu zbudzi.

Huczno było w  cichym zazwyczaj dworze Imc* 
pana rotmistrza Sklwskiego, Zjechrli się w  wieczór 
starego roku sasiedzi i przy ognisku u komina gwa­
rzyli a puhary miodu krążyły wokoło. Co chwilę nie­
mal otwierały się wierrejc wjazdowej bramy, poczem 
od strony drzwi padały głośne w komnatę życzenia: 
— „Nowym Rokiem! szczęściem! zdrowiem!” W art­
kim nuitem tuczyła się rozmowa u kominka. Jeden 
biadał że żyto tanieje, drugi, że wino z Węgier po­
drożało, więc teraz na frasunek niema szlachta kor- 
dyału i iacla jakie pić musi trunki, lrzeci sąsiad po­
ciesza! towarzystwo słowy: „Nie wierz Waszmość, 
bądź spokojny. Jam z gazety wniósł ubocznie, będzie 
wojna — podczas wojny to i zbożo drożeć pocznie,

Gdy tak u kominku wśród ichmośdów sąsiedzkie 
toczą się deliberacje, — opodal w  kąciku obie panny 
Skiwskie knują rzec?, tajną i wśród wesołego aplauzu 
reszty białszłów w czyn ją wcielić zamierzają. Rej 
wodzi starsza panna Kasia a gdy jeszcze do północy 
wiele było godzin ~~ pragnie urządzić kawał. Oto u* 
trzymała się z dawien dawna gadka, że Jeżeli komu 
Dowiedzie się żartom okraść inną osobę w ostatnLn 
dniu starego roku, to dostatek płynąć będzie do nic 
go obficie w  roku nowym. Tę to gadkę w czyn wpro­
wadzić zamierzają i pragną zabawić się kosztem od­
wiedzającego ich dom kawalera, z sąsiedniego dworu. 
Podaje tedy panna Kasia w cichości projekt, by udać 
się bezzwłocznie niewieścim kuligiem w skrytoścl 
do Jego dworu i podpłacić staieun ego i zabrać drogie­
go konia, jakiego posiada. Białogłowy podań'- plan 
panny Katarzyny rychło akceptowały — 1 k!lka z 
nich z komnaty się czeni rychlt-j wymknęło do mi* 
sztalerza, aby czwórkę siwoszów łagodzić kazał. 
Wszystko szlo jak. z płatka, parieuki z masztalerzem 
^odpłaciwszy stajennego zabrały owego konia i yy,*

5

jechały z powrotem komentując oię, że dobize się
powiodło.

iirć z  był trzaskający, sanna kopna, niebu gwia­
ździste a od świecącego miesiąca widno jak w  dzień. 
Wyjechały właśnie z lasn w pole, gdy napie z kępy 
drzew porwała się l a r  drodze .CTOnwda wilków z 
wilczycą. Masztalerz jecha? na poJiazdku, prowadząc 
„ukradzionego” konia na powodzie, a że koć był źart- 
ki i w obcesn reku, więc zoczywszy zgraję wilków 
wyrywa się z rąk masztalerza a naparty w zaspw głę­
bokie i cigęć leśną przez głodne stado, w  jednej chwi­
li zostaje zadławiony. Ranny z płaczem wiek-m i w 
srogiem utrapieniu wróciły do domu, a lamentom, i 
32l9chaniom końca nie było.

W kilka M  później przyjechał do dworu ów ka­
waler nie okazując frasunku, jakby nic nie zaszło. Pan 
rotmistrz Skiwski jął przepraszać go za krzywdę, 
ździalaną przez płoębość i pustotę panieńską. Ob*e 
panienki, słysząc słowa rodzica, drżały jako liście klo­
nowe, ale kawaler miasto żalu oświadczył panu Oj­
cu. że wszystko to poczytuje za zrządzenie samej 
Opa trzności, która go uczyniła kredytprem serca pan­
ny Katarzyny. Rodzic zezwolił na ten związek i w  
sześć niedziel po Nowym Roku gody weselna wypra­
wił. Tak bestja wilczyca był?, w- Nowy Rok pierwszą 
d?iewosłęblną pani Katarzyny ze Skiwskich Kryń­
skiej, burgrabiny drohickiei z Leszceku — o czem w 
swych Pamiętnikach pisze ks. Karol Autowi Żers, 
Franciszkanin z Drohiczyna w  połowie TVIK. vdekt.

N A D E S l  A N E,
(Za rubrykę te Redakcja me odpowiada).

Z i w l K U 3 4 « r t ą
Kiniejszem zsw!adim‘i^r P. T. moich odbiorców, 2i 

po pię< ioletiiim p-ztlrywaniu w Kosji i Rumunjt powróci 
lem do kraju i piowadze tadai mc je ^rzedsięuiorstwo wier­
tnicze przy ol Król:; Leszczyńsr.iego 1.1. w Lwowie, które 
wykonuje studnia wiercone, wiercenia poszukiwawcze, (s o 
&j) o rd  . ośiarczti wszelkich konstrukcji pomp studzłennyct 
i narzędzi wiertniczych.

Z głębokim poważaniem
In t. FraŁcis&eF f lo r  aik 

b. starszy kierownik hydrote-hnicznych lObdł 
.426,1 Armii Rumuńskie.o F,ontu._______

M n b t  tir. » .  S iiid ii
Tel. ibiędzym. 141—20. 4281 n

K U p a  n
Dokładne poinformowanie się o sprawa 
pieniędzy i waluty oraz wyrobienie sobie wła­
snego sądu o tej sprawie, umożliwia książka 
In t. S z u .^n iłow ikieg r „Zm iany warfo,M i 
bosy Pieniądza oraz Pro cki U l awy Oalofo*
®rj‘V Wydanie drugie. Lwów, Książnica Pol­

ska ul. Małeckiego 5. 4Z99n
Oo nabyciu we wszystkich większych ksiT< rniac.i.

r . i  wssseliaiego rodzaju na obrania,
w r l l f t l l t l  męskie, palta, apodme, k ftk f , 
twitid I ubrania esamarkuue 
l l l f t l m a  na .coatjum^, płaszcz* damskie 
W C I I i y  i dziecinne 1'odazewici pod 

paLa i ubrania
Polecają w wielkie wyborze

Fcbrycrny skład Sukna

Ralski &  Grocholski
I i v t f . v ,  u l . I l u f o w s h i B g n  7-

naprzeciw Kat' drv. 4233n

w i ^ Y i S P s i f ś i s
w lokalu przy ul.

BAT^RiOO 32
donei r mnzyki n l r i m n a  ytrąca ki&hnia m  
wlasmrm zarządzili Sjuhf, piwa, wina, 

szampany. 4 wn
Lokal otwarty przez całą noc.

z i M a I e s T h F
Wytwnrna Kawiarnia

Lwów, Batorego 6 m ezanin. 4333 ń

w  H m  S y l w e s t r o w ą
urządza w prześlicznych marmarowych, dobrze ogrzanych 

1 znskomitie wentylowanych salach

R u n c e r f  D o B o r y m :  D O ozyB i.
Podatxau< bądig mtjlenszej jakońci: kremy 
wartiz* urssie, czeVoiada, dos»ocara kawa, 
herbata i przewyborna ciaata, oraz naprze 

dniąjsae eziacbetne e



,SL OWC POLSKiF' tV'„ ? X. duia Z  stywM ia 1921J.

N A D E S Ł A N E .  Ą
> lZ& rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Knrs tańców rozpoczynam 5 stycznia 
ów . Loelflar Fricdrictai 5.

\ M o .i ,  iści bieżące.
Ł w tlw , 31 grudnia.

Repertuar Teatru mujskiego.
W e środę, 31 grudnia o godz 7 wlecz. „Seans“, 

fjperetka w  3 akt. St. Dunikowskiego i Fr. Komora.
*,Ve środę, **1 grudnia o godz. 11 w  nocy „Noc 

sylwestrowa*.
We czwartek, 1 stycznia 1920 r. o golz. 3 poptW. 

pa raz piąty „Wąsy i peruka'*, kouneaja w a akt. Jo- 
zrfe  Korzeniowskiego, w niezmienionej obsadzie.

W e czwartek, 1 stynzma o godz. 7 wiecz. „Stra- 
gjny 4w ó-“, opera narodowa w 4 akt. Su-Jtólawa 
Moniuszki, w  niezmienionej obsadzie.

W pitfSpk, 2. stycznia, o godzinie 7-mej wieczór 
„Polityka*^

W  sobo^f, 3 Stycznia o godz. 3 pupjf po raz 6 
„W ąsy i putika", komedja w 3 akt. J. Korzeniow­
skiego, w niezmienionej obsadzie.

W  sobotę, 3* stycznia c godz. 7 wiocz. po raz 5 
„Seans *, opertka w 3 akt. St. Dunikowskiego i Fr, 
)'eniora, w  niezmienionej obsadzie.

W  niedzielę, 4 slycznia o goaz. 3 popol. „Halka", 
opera naródovrr Stan. Moniuszki, w  niezmienionej 
obsadzie.

W niedzielę, 4 stycznia o gw z. 7 wiecz. to  raz * 
„Zasadzka", szti ika w  4 akt. Henryka Kostermae- 
Śkersa.

W poniedziałek, 5 stycznia o godz. 7 wlecz. „To­
sco", opera w  3 akt. Paganiniego.

— Teatr świetlny Apollo: Najnowszy dramat „Zem­
sta krwi" z Połą Negri.  3809*

— Lwowska Delegacja R. B. K. zawiadamia konsu- 
my, instytncie i delegacje parafia ine, że biura l ma- 

, gażyny K. B. K. będą z powodów administracyjnych
zamknięte dia stron od 26. grudnia 1919, do dnia go 
stycznia 1920. 4062

— Repertuar Gal. Biura koncertowego M. Tuerka. 
Piątek 2. stycznia 1920: J . Rorolewicz. Wieczór pieśni 
na dochód wdów i sierót pc obrońcach Lwowa — 
Bilety do nabycia u Seyfartha. 43W

— Wieczór Sylwestrowy, dziesiejozy, w Kasyrne 
i Kole iiL-art. rcł.pocznie się o godz, r ‘30, Karty wstę­
pu wydaje sekretariat do godz. P wiecz.

 czci wyzwolenia Wielkopolski cdbyl się w
Sokole II. uroczysty wieczór przy współudział licznie 
zebranej publiczności. Zagaił p. Janusz Kozłowski, 
który w pięknych słowach omawiał znaczenie czynu 
wielkopolskiego a nawiązawszy do uroczystości li­
stopadowych Lwowa, snuł paralelę między tymi dwo­
ma grodami. Doborowy program wieczoru dzięki za- 
” sze ochotnie śpieszącym silom artystycznym tća” 
tm  — spotkał się z cgóluem uznaniem. Bo też wy­
stęp p. Marynowiczówny jest zawsze bardzo mile 
witany, podobnie jak produkcje wokalne pp- Low 
czyńskiego, Jeleńskiego i Okońskiego i gra prof. M. 
Trusiówny. Wiersz J. Kozłowskiego- „Do Poznań- 
czyków" — odtworzony przez autora, r  zniósł na­
strój wśróu zebranych do wyżyn podniosłych. Wo- 
góle wieczór w uroczystościach lwowskich ku czci 
Wielkopolski zasługuje na wybitna wzmiankę.

—Wojewodowie małopolscy. „Ilustrowany Kun er 
Krakowski* z Warszawy: W  kołach politycznych 
wymieniano jako przyszłych wojewodów małopol­
skich: b. posła Włodzimierza Tełmajera ja.to woje­
wodę krakowskiego, b. posła sejmowego Czarkow­
skiego lub posła Tarnawskiego jako przemyskiego^ 
posła Skarbka jako lwowskiego i p. Tadeusza Cień- 
skiego iako tarnopolskiego. Nominacje mają nastąpić 
w  najbliższych dniacl 

  Orkiestry wojskowe mają w  zasadzie znajdo­
wać się przy swoicli pułkach, w polu zaś jedynie dla 
oehiw reprezentacyjnych. Dla DOG. we Lwowie zo- 
st te wyznaczona orkiestra 19. p. p. strzelców lwów.

— W ypłata poborów emerytom, wdowom i siero­
tom. Państwowym emerytom, wdowom i sierotom 
T.i nieszkałyn. we Lwowie, wypłacać będzie Krajowe 
Kasa skarbowa w e,Lwowie począwszy od 2. stycznia 
1920 w godzinach urzędowych pobory spoczynkowe, 
wzgt. zaopatrzenia za miesiąc styczen 1920, .wraz z 
zapomogami wojennymi. W  celu podjęcia tjc li po­
borów7 mają uprawnieni zgłosić się osobiście w  od 
rach. VIII Dyrekcji skarbu P 'zy ulicy Rutowskiego 
1. 13, Ii- p„ o ile możności z dokumentami a w szcze­
gólności także z odcinkami kwitu na podjęte poprze­
dnio w  Krajowej Kasie skarbowej poboiy w  następu­
jącym porządku: . . ,

W  dniu 2. stycznia 1920, wszyscy kwiescemc' i 
emeryci, w dniu 3. stycznia wdowy i sieroty od lite­
ry A do J włącznie, w  dniu 5, stycznia od 'itery K do 
P, wreszcie dnia 7. stycznia od litery R do Z. Prze­
strzeganie wyznaczonych terminów leży we własnym 
interesie uprawnionych do poboru em erytury^w zgl 
pensji wdowiej i sierocej a to tentbardziej, że po­
cząwszy od 11. stycznia 1920, Dep. rach* oddz VIII, 
s  powodu niecierpiących zwłoki przygotowań do \ ?•
płaty emerytki* & dmdze B, £, O- bezwarunkowe ifca-

cinych pensji emerytalnych air wdowich i sierocych 
likwidować nie będzie. Pensje nie podjęte tedy w tym 
terminie, nie będą likwidowane do wypłaty gotówką, 
lecz wraz z pensją za luty przekazane za pośredni­
ctwem urzędu P. K. O.

Pobory spoczynkowe, względnie zaopatrzenia za 
styczeń 1920. dla państwo-uwch emeiytów, wdów 1 
sierót, mieszkających w Galicji poza Lwowem, wy­
płacać będzie również wraz ze wspommanemi zapo­
mogami wojennymi filjalna Kasa Krajowa w Krakowie 
względnie odnośne urzędy podatkowe począwszy od 
3. stycznia 1920. W celu utrzymania tych poborów 
mają strony interesowane zgłosić się z dokumentami 
osobiście w fiijalnej Kasie krajowej w Krakowie, vrzgi. 
we właściwym urzęczie podatkowym, stosownie do 
tego. gdzie otrzymały pobory za grudzień 1919.

— Meldowanie b. oficerów uKramskich, W  oslatnim 
czasie wróciło do kraju bardzo wielu b. oficerów od­
działów ukraińskich, wielu zaś z nich ogląda się na 
ulicach naszego miasta. Ponieważ panovle ci prze­
ważnie wolą się nie meldować, przeto — z tego 
prawdopodobnie powodu — komendant miasta pułk. 
Lirda wydal wczoraj w  języku polskim i ruskim wy­
drukowane i po mieście rozlepione wezwanie, by b. 
oficerowie ukraińscy zameldowa1] się w komeńdzie 
miasta 4o dni trzech, tj. dó 2. stycznia, właściciele 
zaś domów i mieszkań, by do 24. godzin meldowali 
ich w policji z wyrażnem zaznaczeniem r.a karcie 
meldunkowej, że lokator czy sublokator Jest b. ofice­
rem lub żołnierzem ukraińskim

— Koncesja na apte*e. Namiestnictwo nadało pra­
womocnie mag. farmacji Julianowi Mirkiewiczowi 
koncesję na nową anekę  publiczną w  Jarosławiu 
przy ul. Peikińskiej. Apteka będzi? prowadzona na 
••achtmek wdowy Julii Mirkiewiczowej, wzglęunie „a 
rachunek dzieci pozostałych po ś. p. Julianie M irae- 
wlczu.

— Zakładanie ogfodów p>zcz wojsko. Wszystkia 
Oddziały, zakłady i formacje mają urządzić w  roku 
gospodarczym 19i9/20, ogrody jarzynowe. Pod upra­
wę mają być wyzysi ane miejsca przy koszarach ni i 
nadające się do ćwiczeń lub grunta na.eżące dc za­
rządu wojskowego. W yprodukoware jarzyny będą 
służyły do poprawy wyżywienia żołnierzy.

  Ne chody Hryciu.. zabolała Katarzyna Lew­
kowicz, dozcrczym domu przy ul. Potockiego I. 32, 
do męża swego Stanisława, gdy ten po całonocnej 
nieobecności powrócił rano do domu i w przystępie 
rozpaczy — lak tłumaczyła się w policji — wylała 
mężowi wrzącą wodę na łwar? 1 szyję, oraz pobiła 
go naczykiem po głowie. Mężem zajęło się pogotowie 
ratunkowe, żoną policja. Po spisaniu protokołów obo­
je wrócili do domu.

— Wypadki. Na stacji ratunkowej opatrzono wczo­
raj: Pauiinę Hi.iklewićz, lat os, która upadłszy :ła- 
mała rękę; Jadwigę Gwinad, Zk lat, rr.odniarkę, poką­
saną na ulicy przez kontr w ramię, oraz Mołżeszc 
Kolma, dorożkarza. Którego w czasie bójki przebili 
koledzy nożem w ramię.

— Uważajcie aa sm b « ! Codziennie tc samo. P 
Aleksandra Lotockt, żona u rM nika , zam. prej ul. 
Teatyńikie] 17, przyjęła przeu kilku dniam! do służby 
Ewę Zahorodną. Ewcla wczorai porzuciła służbę i 
odeszła w niewfadomyi i kierunku a  wraz z nią zni­
knęła garderoba i srebro pani L., t -itości 10.000 kor. 
Pozostała po niej metryka l świadectwo, było z pe­
wnością jakiejś uczciwej Ewy Z., a  służącą była zlo- 
dzieika.

Zjazd Zjednoczenia ziemian,
Zjazd delegatów Zjednoczenia Ziemian wre Lwo­

wie odbędzie się dnir. 8 19 stycznia 1920 r. w  sali Gal. 
Tc*v. Kred. ziemskiego we Lwowie, z następującym 
porz< dkiem dziennym:

Czwartek 8. stycznia godz. 4-ta popołudniu*
1) Zagajeni* Prezesa.
2) Spraw jzdanle z czynności Wydziału.
§) Sprawozdanie z czynności Rady Nadz. Org. 

Ziem., p. K. Kruzenstern.
4) Odczytanie sprawozdań delegatów powiato­

wych i dyskusja ogólna.
Piątek 9. stycznia godz. 10 rano:

1) Zarys ziemiańskiego projektu agrar., ref. K. 
Rmzenstern.

?) Projekty orgarksacji polsk. państw. z,akł. kred. 
f formy pomocy kredytowej w  oh :cnej chwili — ref, 
dr. A. Raczyński.

3) Państwowa pomoc gospodarcza pizy pracach 
wiosennych — ref. ptof. Janowski.

Godzina 4-ta popołudniu:
1) Obecny stan sprawy szkód i świadczeń wo­

je nnych —- ref. >rof. dr. I. Weinield.
2) Ochrona gospodarstwa 1 produkcji Rśnel —■ 

ref. insp. las. Szczygielski.
Na referzty mają wstęp wolny i wprowadzeń, 

guście. 4327
SekretarzT Łuszczewski mp. Prezes Głażew7skl m r

Zespól prawników przygotowawcze*
Lwów — Senatorski 9 obok „Oomu akademickiego1*. 3 t .

Za prawdziwie olcowską, troskliwą opiek, I if *koteci | 
pcmoc lekarską bdzielaną naszeinu ayno I lanow, w CJJ slBielu­
tkiego tyfusu i tłustego -  skladai.iy 1WP. Orowl fanowi Gre­
kowi, Orowt Wttołf iwl Tyczce serdeczne

B6g zailać.
Mit - ANTONIOWIE NADOLSCY.

Ślub i .  Aliuji Bcrysiekiowlosownc^ có ki 
Ludwiki % Niecrojfa Dcbrowolakioh i ś. p. 
Staaieł&wa Borybiekiewicza z p por. Łwea  
Niemczyckim szefem In;. V Uyw- p. od yt aię 
dn a 30 grudnia wkoćeiele św. Mikołaja we Lwowie.

Namiestnictwo ^erwoliło p nu poaporuczn kow! 
sanitarnemu B c lo m  ro w i  F e L o o  ow: nazm iinę
nazwiska rodowego na J a it iń p k i .  432i

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w Skalacie, na podstawie 
uchwały Rady przyb cznej z dnia 21 grudnia 1919, 
rozpśuje kontur na posadę lustratora ma­

jątków gmf inj oh.
Posada ta będzie, na ,iazje prowizorycznie na­

daną a po roku zaJawainiającej służby moz“ na­
stąpić stab I zaeia.

Do posady przywiązana j^st ołaca roczna
2 0 0 0  kor. i dodatek akty walny 6 0 0  kor. P n cg  
tego, na czas anormalnych stosu ków względnie 
dnie aż do czasu uregulowania poborów wszyst­
kich funkcjonariuszy Wyuziału powiato* ego, przy­
znany jest dodat-.i nadzwyczajny do p aCy i doda­
tku akty walnego w wysokości 3 0 0  pre.

W y m o g i :  .

1) Obywatelstwo p ,isk,e. 133,
2) Nieposzlakowane żytie.
3) Dokładna znajomość języka po!?kiego I ruskiego.
4j Ukończona szloia średnia, egzamin z racliuiiKuWuśd 

lab cor.ajntr.ie, 3-jętnia pra.k:yka auministracyjna i ra­
chunkowa przj Wydzie‘e powiatowym lub kra,owym. 

5) Zupełny dóbr; stan zdrowia.
Podania należycie udokumentowane węosić nalśa*’ 

Wyaz. Pow. w skałacie najdalej do dnia 15 stycznia 
1920 r

Skałat dnia 24 grudnia 1919.
Kcmisarz rządowy Stanisław lag flrsai *•

ftfea tocfe l wieczór
oóbgdala się dn!a 31 l>. m. we środę w Itkalu aCzyteinl

Akajemickłej ul Łotióskrago 7,
43 7 Począten o 'ioiz. S wieczdi, 
Program nattgr urozf?alcony. P piUnocy Kabaret.

Dn a 3 0  grudLn a  b. t. w kościele katedral­
nym odbył sie ślub panny J ■ se ty  Arga Bilskiej, 
e rki J&o” i Marji A.rgaaUskich z panem Dr. 
Jósefem W rA aje^rlo^em  prof. gmm z Po­
znania. 4315

C  KRAKÓW. Sekwestr złota i srebra. Urząd walki 
z lichwą przeprowadził w mysi zarządzenia minist.a 
skarbu fewkję po bankach, kantorach wymiany i u 
prywanybh handlarzy wota, jak LemnleJ na t. 
czarnej giełdzis. Depozyty prywatne w  bani ach obło- 
żonę zostały prow:zorycznyni sekwestrem. Org*na 
policyjne, zasilone k-łkuaziesięciu urzędnikami skar­
bowym;, przeprowadziły rewizję na czarnej giełdzie, 
a sprowadziwszy pająków do kawiarni SpUtera, do­
konały bardzo ścisłe! i ewizji osooistej, ptzyczetr. a  
koło 180 czarnych giełdzie rzy musiałt rozbierać sfę 
do naga W butach ich, w spodniach, marynarkach, 
znaleziono wiele monet złotych i srebrnych, które 
urzędnicy skonfiskowali

#  Ofiara godna naśladowania. Magistrat stoł. n,. 
W atsżaw ł złożył kwotę mk. 100.000 (sto tysięcy mk.) 
na ctepia odzież dla żołnierzy, walczących na froncie.

#  Ustąpienie gen. Aleksandrowicza. Gen. Aleksan­
drowicz, dotychczasowy dowódca 4- tej dywizji pie­
choty, ustąpił; jego miejsce zajął gen. Kierski.

#  RudttO-Sobelsohn wraca przez Polskę, Rokowa­
nia rządu polskiego w sprawie u^ymiany jeńców, zi 
kładników i internowanych w Rosji sowieckiej, zosta­
ną w niedługim czasie podjęte p iowme. Kierowm- 
kiem delegacji polskiej jest pułk. Sikorski. 'V  związku 
z tern rząd polski zgodził się na przejazd Karola Rad­
ka Sobelsohna przez Polskę pod konwojem po • Ja­
sińskiego. W ręce polskie zostanie on przyjęty w 
Grajewie, a odstawiony bolszewikum na froncie po­
leskim.

#  Osady I domy robotnicze v Poznańsklem. W
tych dniach odbyła się w Poz.ianiu w urzędzie osa­
dniczym konferencja w  sprawie osadnictwa .obotni 
ków. Na konferencji zdecydo\/ano utworzenie osau
i budnwę domów robotniczych. Sprawa ta ma by<* 
oddaną w ręce spółek osadniczych, które pracować 
będą pod kontrolą urzędu osadniczego. Takie spółki 
pcwctaly już z inicjatyw], _ urzędu osadniczego w 
G orczynie, Poznaniu, Środzie i Mlanowcach, W uaj- 
Łliższym czasie powstaną jeszcze w Stężowie i Kro­
toszyn! i.

W  Poznaniu powstać nia również taka spółka 
dla budowy domów dla naszych urzędników i inwa­
lidów wojennych. W  Gorczynie m tychmia st Pc No­
wym Roku będą podjęte przygotowania pod budowę 
2C-—30 domów robotniczych. Ministerstwo b„ dzielni­
cy pruskiej zamierza dla sfinansow ała tej sprawy 
vwyznaczyć 5 rr.iljonów marek. Nadto otrzymało mi­
nisterstwo od sejmowej komisji rolnej zapewnienie, 
że w razie potrzeby Sejm uchwali hi ten cel większv 
fundusz.

#  Za rabunki w Polsce. Rada Pięciu o f r i y ^ a  oó 
rządu polskiego wniosek o wydanie tych oficerów l 
urzędników niemieckich, którzy podczas okupacji nie 
mieckiej w Polsce dopuścili się różnych przestępstw- 
przeciwko prawu międzynarodowemu. Pisma niemie­
ckie zaopatruje wiadomość tę nagłówkiem: ,.W dni| 
C iflfiść B0,sk a “- 77 " ^ v ■



ozwMołcyr Wlwew ws*ell£n po* 
Kioskom, rozHaraai- ^jewojuńcy cerkiewne} na płaca 
5»Ł’łiin ortbywg. się w  dalszym ciągu. Robotnicy roz 
bier&ją żelazną konstrukcję kopuły, której szczyt już 
*djęto. Widok kilku ludzi, jakby przyłepfcnych wo- 
koto okrągłych krokwi ca olbrzymiej wysokości, wy- 
U k ra  silne wrażeniu 

%• Zjazd radnych żydowskich. Organizacja sjori- 
ktyczra w  Warszawie organizuje zjazd adnych ży­
dowskich zarządów miar* Kongresówki I Małopolski 
:ta rozważenia spray.', obchodzących żydów, craz 

dis stuleni* polityki radnych żydów w samorządach 
luńmwalnycb iHejskicb.

#  Ustąpieni* Kohni. Mianowany nie ławso ,/•«©* 
nem sadu okręgowego w Lodzi, p. Kobn. w s i a ł  do 
n*łnls*erjfm sprawiedliwości prośbę o dymisję-. Prze­
ciwko mianowaniu żyda-Kohnc prezesem sądu pol­
skiego zaprotestowały przeróżne czynnik3 eolskie. 
Lecz bez skutki*. P. Kohp się unier;ul, Nareszcie zro- 
cuufcł sytuację l  w»wipil

O  W .dafanie bolszewików t  Anuryki. Llmosju, i 
Norfego Jorku: "Władze policyjne utworzyły listę na. 
zwisk fcfł -00 bolszewików, Którzy mają Kyć wysłani 
«w Stanó wZjcdnoczonych i przewiezieni do sowiec­
ki I Rosji. )

®  fłgri idczenta iyddw  na mdwersytecle w Paryżu. 
W atszawska prasa żargonowa donos! z Paryża, że 
jena* uniwersytetu paryskiego wprowadzi normę 
procentową dla żydów 1 Niemców.

©  Non a ¥ duostka monetarna na Węgrzech Na
[Węgrzech ma tyć  w  najbliższym czasie, puszczona 
w obieg nowa nitmeto, której Jednostka nos’ć będzie 
iKzwę , Marla**. Pieniądz ten ma symbolizować 
chrześcijańskie W ęgry, oswobodzone z Pod bolsze­
wickiego tciuru.

S Polak w centralnym rządzie bolszei WMm. W 
Moskwie odbył się 7-my zjazd rad. P-zv końcu obrad 
odbyły się wy nory do Centralnego Komitetu W yko­
nawczego. Wybrano 192 członków. 190-tym człon* 
k*em wybrany został dr. J. U. Marchlewski Na wnio­
sek Trockiego Fryderyk Adler, słyrny socjalista su- 
stryjacki, zabójca hr, Stuergkha, jako „socj«l-patrjota“ 
wykreślony został z łi^ty honorowreho członkówc. :c

^ O W O  r-GLS*qgł Nr. t r  dma 3 jf^ z n fa  I92b.

Ctsmtnreau o GaUtli wschodn ei 
I walce DolsKo-boiS2tw.ekle|.
W  numerze porannym zamieściliśmy depeszę P-

A. T„ kióra daje nader krótkie streszczenie mowy 
Clemenceau, pomijając ważne ustępy -  "fmadio jest 
bardzo spóźnioną. Z pism warszawskich, k.órc dziś 
rano nadeszły, przytaczamy -dokładny tekst odno­
śnych ustępów mowy Clemenceau:

Mówca podkieśla z naciskiem incydent, który 
zaszedł w sprawie Galicji wschodniej, mianowicie za­
wieszenie uchwały, przez którą konferencja [łOKojt* 
przyznało Polsce mandat zarządzania tym Lrajcm w 
Ciągu lat 25-ciu, co było py^odem wybuchu niezado­
wolenia w  Polsce.

„Mieliśmy tu wśród ras, ciągnie mówca, Pade­
rewskiego, jako obrońcę praw tego kraju i poczuwam 
sie db riiłego obowiązku wyrażenia rnu tu zupetnego 
i-hania. (Źvwe oklaski). Widziałem go w chwilach 
krytycznych, broniącego ze łzami w oczach praw 
Polski, króra. jego zdaniem, pcwinna żyć w •"•pełnej 
zgodzie z Czecho-SIowacja. Obecnie P a d c c  'skiegr 
zastąpił Patek ł przedstawił mi skatgi i nadzieje Pol­
sk i Fodiąuszy się roli pośrednika, przekonałem się 

' Ł rados. fą, że Lloj d George niet jiko  uzna* z-i t»po 
uowane * pree?«tn»to roi izar sp ia r  y Galicji 
wschodniej, lecz nawet rozszerzy! ja w kierunku dia 
Polaków dodatnim. W ten spos U> uchwała, powzięta 
wcześniej alagla zawieszeniu, sprawa zaf ta b,»dzic 
następnie zbadana w sposób ostateczny**.

Odpowiadając na zapytanie Bartlnn w sprawie 
decyzji w  stosunku eto Rosji; Clemenceau napiętno­
wał haujebne barbarzyństwo rządu sowietów, przy­
pominał niebezpieczną sytuacje Francji w chwili za­
wierania przez sowiety pokoju w  Brześciu Litewskim, 
podkreślił, że Niemcy przygotowuję się do koloniza­
cji niektórych dzielnic Rosji i zakończył oświadcze­
niem, że Francja .je  zawrze pokoju z rzędem sowie­
tów; Olbrzymie wydatki, ponoszone przez Francję i 
Anglię, -wspomagające patriotów, którzy chcą ocalić 
Rosję, nie mogę trwać w dalszym ciągu. lecz państwa 
sprzymierzone, pragnac żyć w pokoju, otowzą Rosie 
drutem kolczastym. Stoi tam na straży Polska. Jeżeli 
(ej dzielna arnik nie będzie mogła n--dolać zadaniom, 
pomoc, lawą otrzymuje w nmterjalacb wojengych, bę­
dzie aawtaana w dalszym ciągu, bowiem pafish a

•przymłerzcae postanowiły dopomagać .iaźdem» na 
rodowi, zaatakowanemu przez bolszewików.

i Wiadomości telegraficzne.
■OROCZYSTÓŚC PRZEiLCIA S^DOW NłClW A

w pojnaNskium,
~  Powi-ń, (PAT). Dnia 6 stycznia 1920 odbędzie się 

uroczystość z okazji przejęcia sądownictwa prze? 
'•'ladze polskie. Po mszy św. w  katedrze naętępi za­
przysiężenie sędziów w sali tronowe? zamku, włe- 
czoreni zaś odbędzie sic raut w salach zamkowych. 
Departament sprawiedliwości rozesłał liczne zapro­
szeni! do polskich urzędników sądowych na Innych 
obszarach Rzeczy pospolitej, Pisma poznańskie przy- 
pnmti ją, że sędziowie jako odznakę będą uosiłl na 
piersiach Oiła polskie*" na wstędze.
POPOZ* M10N1E POLaKO-PRUSKIE W SPRAWIE 

 ̂ SĄDOWNICTWA.
Btrflfi. (PAT.) Urzędowo podają do wiadomości: 

Wskutek porozumienia si z rządem polskim, pruskie 
władne sądowe powstrzymują swoją działali ość w 
< bsadzonych częściach prowinch poznańskiej z dn!~m 
31 grudnia 1919. Natomiast we wszystkich obszarach, 
któro Prusy mają odstąpić, pruskie tfedze sądowe 
kontynuować t rd ą  swoją działalność >oza dzień l  
Siyczida 1920, a mianowicie na obszarach, które mają 
się stać polskimi do czcsti opuszczenia tych obszarów 
przez wojsko I obsadzenia ich j.r.-ez Pniaków, na Ir.* 
nych zaś obszarach, n i do przejęcia sądownictwa 
przez państwo, w którego skład wejdzie dary  obszar. 
Zmiany w  rozgraniczeniu okręgów sądowych na 
obszarach, które mają być odstąpione i na obszarach 
sąsiadujących z nimi (okręgi Saary i Gdańsk) nastąpi 
dopiero na podstawia dals/ych zarządzeń, a więc nie 
wcldą w  źyc’e już z dnfer.i nabycia mo^y prawnej 
przez traktat pokojowy, Jak to pi st w utnie było plajto­
wane. • .

WILSON ZA RATYFIKACJĄ POKOJU.
Wtodcti. (B. K. * Waszyngtonu.) Prezydent 

Wilson, którego stan rtdrowla zupełnie się już popra­
wił obejmie w najbliższych dniach żywa akcje poli­
tyczną celem przeprowadzenia ratyfikacji traktatu 
pokojowego.

Poznań. (PAT.) Od dnia 1. stycznia *920 w  miej­
sce „Tygodnika rzędowego** wychodzić zacznie 
„Dziennik urzędowy**. *

.Jo»nań. (PAT.) Dzienniki tutejsze donoszę. Tc 
prezydent ministrów p. Skulski Jest obywatelem mia­
sta Poznania. Obywa ieistwo to zyskał p, Skulski 
przed kilku tygodniami, nabywając realność w  Po­
znaniu.

/.A**#**:*- J -«*'■

D zia ł eKotiom iczny.
Centralny Związek t̂iłek rolniczych.
Dnia 16 i 17 bm. odbyły się w Warszawie zebra­

nia Zarząd" i Rady centralnego związku Kółek rolni­
czych.

Ze sprawozdań, które złoży’ kierownik rwlęzku 
p. Tomasz Wilkoński. wynika, że obecnie na terenie 
byłej Kongresówki oraz na kresach wscnodnieh — 
istnieje 79 związków okręgowych a w  nich ukoło 
1500 Kółek rolniczych, 460 Kół mfodzłeży, 7 okręgo^ji 
wych kół gospodyń wiejskich. 6 stowarzyszeń mię­
snych, 13 ogrodniczo - pszczelarskich, 72 mleczarskie, 
25 jajczarskich, 82 rolniczo handlowo, 17 budowla­
nych oraz z górą 100 domów ludowych, przy zarzą­
dzie centrali,yr* pracuje 23 instruktorów, prowadzą­
cych poszczególne działy, w  okręgach — 71 instru­
ktorów, przeważnie rolniczych I ogrodniczych. Za­
chodzi potrzeba rozwinięcia nowych działów pracy, 
do nich należy organizacja gospodarstw drobnych 
i sprawy agrarne (może w przyszłości utworzenie 
spółki parcelacyjncj.)

Zarząd wysłuchał projektu u , ławy, którabj, ści­
śle zespoliła centralne Tow. rolnicze ze związkiem 
Kółek rolniczych.

Projekt ten przedstawiony przez wybranego po­
przednio referenta p. Steiana Jankowskiego, a wzo- 

1 rowany poniekąd na ustawie Małopolskiego Towa­
rzystwa Rolniczego, przewiduje oparcie całej organi­
zacji na Kołku rolniczym jako jednostce podstawowej

szczeblem pośrednim jest Towarzystwo okręgowa, 
złożone z członków rzeczywistych {p./.cdstamdfiisH 
Kóftfc) ora2 zwyczajnych, tes^me kaśesi-rje. crion- 
ków \ubtik wspierających i bonorowydil' iytnćeist w  
cent tali, która przejęłaby y.szysikie prace, zakłady i 
fundusze obu instytucji'(Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego i 2\viazlu Kółek rolniczych). Wyv'iązah- 
się żywa i długa dyskusja.

Ostatecznej, ochwaty nie pov. zięto lecz postano­
wiono przedtem zapoznać s!ę ^ pogl-jdea? Uojatełu 
C. T. R.

Na zebraniu Rady, w którym wzięło adz»a* około 
?0 delegatów Związków Qtiręguwycb„ po sprawozda 
n?u p. Wilkońskiego, wysłuchano p. Borcuwica, 
przedstawiciela Okręgu wileńskiego, gdzie związek 
powsta! we wrześniu 1 rozwija żywą działalność, Ist­
nieje tam już około 50 kółek rolniczych ( w których 
pracuje 7 Instruktorów), urządzi* się kursy wędro­
wne, zjazdy powiatowe, kurs zimowy w Wilnie, wy­
daje organ związku („Poradnik rolniczy“ przy „7ie-. 
mi Wileńskiej"), prowadzi się pracę aa polu współ- 
uzHczym, pamiata się o dośwladczalnlctwie i o agro 
dmctwic. W szysltie te prace w „.fietni Wileńskiej** 
są prowadzone przy puparcia straży Kresowej i ptod 
ogólnym kierunkiem Centrlnegc Związku Kółek.

Pada przejęła następnie do wiadomości budżet 
Związku na rok 1Ś20,

Ponlev/aż przewidziany niedobór przekroczy 
milion marek, .radzono więc długo o spoaobf.ch po­
krycia rej sumy. Nienależnie od wystąpień o zapomo­
gi do rządu i sejmików, postanowiono dążyć dc pod 
niesienie dochodów własnych przez podwyższenie 
sHńdki członkowskiej w kółkach do 12 matek rocz 
nie ora2 przeznaczenia sura na kółka przez stowarzy­
szenia w spółdzielcze (zwłaszcza rolniczo - handlowe. 
Znamienne były w tej sprawie przemówienia wielu 
debgatów (zwłaszcza pp. Piutra Sobczyka i W. Za­
wistowskiego), Którzy bez wahania oświadczyli się 
za temi projektami robiąc tylke wyjątek dla-okolic 
zniszczonych.

HeKriiouja.

Michał i  Kuthar Kucharski
agrsrorn i podchorąży W P.

Roistał się z życiem młodym w dniu 29 grudnia br., 
przeżywszy lat 26.

Pogrzeb odbędzie się 31 trudnią o godz. 3 po­
południu 2 kostnicy szpnafj okręrowego przy ul. Ły- 
czaKowskiej na c >tentarz Łyczakowski, ł  czem za- 

__ wiacnmta>4 koledzy sekcji Ul rolnej D. O. E. Lwów. 
ifMMUM ---------------- ----------------- ------------------ -----

W Administracji naszej złożyli:
Na gwiazdkę dia żoł. p o i:
Włodzimierzowie Dzieduszyccy kor. 3000.
Na fundusz plebiscytowy Górnego Śląska.
Dr. Apolinary Tarnawski z Kosowa kor. 100.
Na Bratnią pomoc Słuchaczy unlw.
"Kazimierz Paszkowski, łlulicr kor. 5,
Na rzecz kom itetu mazurskiego;
K. B. SftLc-Bieńkow kor. 50.
Na gwiazdkę dla żuł, w polu:
Dr. J. A. Proch enko kor. 7 (znalezione).
Dla *iomitetów plebiscytowych.
Dr. J. A. Prochenko kor. 30.
Na rzec/ komitetu mazurskiego.
Ks. Jan Wacławski z Rndnisa kor. 10. Na ręce p. 

Jąna Piaseckiego, sędziego z Rohatyna złożył*: Ba­
czyński 10 kor. Białkowska 10 K, Bodnar 50 K, Chro- 
micki 5 K, Goj 2 K, Hucałów 5 K, Kowalczuk 50 K., 
Kozłowski 10 K, Mondschein 2 K„ dr. Pawlikowski 2 
K., °iasecki 50 K., Przestalski 50 K., SalWłcki 10 K„ 
dr. Schaerf 10 K., legali 10 K., Stein 5 K., Tomaękl 
10 K., dr. Zeghauer 10 K.

Nu fundusz plebiscytowy Górnego Śląska,
Powiatowe Dowództwo Żandarmerii w Brodacli 

1050 koron.
Andruszewscy ze Smolina 100 K.
Na Górnoślązaków.
Szkoła żeńska im. J. Słowackiego Kv Stryju 101 K.
Na wcowy i sierocy po Obrońcach Lwowa.
L,czestnłcv zebrania towarzyskiego w dniu Imie­

nin p. Steianji U:Idebrandf('wej kor. 1170.
Na rannych żołnierzy.

Szkoła nolska w Darchaczu 10 K., szkoła rtisk> w 
Parchaczu iO K.

Nu cłeptg odzież dl? żołnierzy w pola.
Urząd stacji kolejowej MedyKa ze zbiórki 150 

koron, • ^  ■ - - —

b e a f  ^ o i m b
Ostoszenh za wiersz lub jego miejsce 

em 1 k. — Nadesłane 
pi-

drobnem pismem 
bekrologia t» wiertz drobnem 

smem lun jego miejsce 3 kor.
O C r Ł O S Z I S A T I .  < V .

O t ly  o g ło szeń .:
Ofłoszę-ia w kronice 6 k. za wiersz, 
po kronice 4 k„ :ia pierwszej stron ę 
10 k. — Crobne ogłoszenia 30 hal. 

za wvraz.

K U P N O  i  S F tt££X > & £.
Iasowe i siekier; poleu M. Kierski Lwów, pasał Mł- 
kolascha. 4287

|  - n zależy by tanio kupić, Icb korzystnie sprzedać 
KU. 1(0 I ech się uda do Skł£ du komisowego .L’Occa- 
#ion“ Lwów pafaż Hajsmana 8. Kupuje i rpr.eUajc: Meble, 
Garderobę, rutia. Urządzenie domowe i k a a ce ia ijjie^  
najlepszych cenach)

Cntpil h i  iń/M) niedźwiedzie do sp. ze Jania. Zgłoszenie 
• ut iu P ' J  ■ ł pisemne do biura azienntKÓw 5oko 
Skfego pod wK‘idiwl*d«ie” 4322

¥ ' lir QlflA Ka *enie' ^ a ,ce» Perl; ki, Cyli dry, Transmis.e. u i j  jo&iu ru;biiiv, uosterczu .Pilot” Lwów, Ba j rcgo i. 
 ____________________  4U6
Knrflnkflttta zz& ne &a'owe dwie suknie sprzedam. Pie- 
MHUUUIIO karska 16, drzwi 4 od 11*30- 2. 4316

M IE S Z K A N IA  i  S K L E P Y .
Odstąpi?
idmfnistr cja za .eden duży pokój „Wygoda*

430c

tlagiSMf
i-Of»ADY P O S Z U K IW A N E .
larmacii rutynowany poszukuje posady. Adres 
Mr A. witr.ch Kadżlech^w apteka, t?/v; '



* „ ^ '0 W 0  POLSKIE" Ni. z 0nla l  ótyczn, 1920.

Spółka z  o l i  
td p o w .Towarzystw® A *rart o-Osa Inlcue

W ; W G W IE, ul. Halicka 21 I. p .
Upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z  dnia 4 listopada !919 r. L. 9133, na poastawie 

rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73/1919) obejmuje organizacje Obrofu ziemią w ramach 
i z tend.encją ustawy agrarnej z dnia "0 lipca 1919 r, w którym to celu podejmuje wszelkie prace pośredniczące- między wła­
ścicielami większych obszarów ziemskich mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy,
za wykonane Hfirycfe obejmuje porąkg, przyczeni zaznacza alg, U transakcja wynoiiywant przez Tow arzys.w o nie wymagają 
osobni fa zesuh^enl& Rządu.

Towarzystwo rozpoczęło swą czynność we Lwowie pizy ul. Halickiej 21 I p. 42M

Uczeń ósmej klisy
min, pod .Matematyk1*.

poszukuje lekcji .  
Zgłoszenia d o  A j -  

4314
7"!*7arfPH Majątku poszukuje posahiy energicarry facho- 
ŁUUtJlłbJ wiec posiadający 15 It+nią praktvkę we w.ę- 
kszych majątkach w kraju i zagranicą swmotny Pthak, wró­
ciwszy z niewoli rosyjskiej. Adres: p. Ląabrosin, kl Żółkwi 
Mafdk. _ 41 )

■ POSAD7 ZAOFIABOWANE.I

Kilka roznosiciali znajdzie stałe zajęcie. Administracja 
„Słowa pulskiego“. 2156

PpalrTV1ran ł! l z ukończoną szkrłą  -"/dz.ałową lub 3 gimn. 
r r a k b y a a u b a  nrrvimip fabrvcznv skład sukn.“ Ralsk, &

3'31
„ przyimie fabryczny skład

Grocholski Lwów, Rulows lego 7.

M A Ł Ż E Ń S T W A .
I M r - n n a  w!ek 44’ P°sie al3c/  400 000 poszuku-MljZt, JŁIM je pannę 1 ib wdowę inteli entną możliwie mu­
zykalną cel matrymomainy posag wymagany 'ha dobra 
obopólnego foti ;rafia pożądana,| aą  zw-ot i_ dyskrecję rę­
czy sł.wem honoru, na anonimy nie o. poyiadara, poś - 
dnietw r nie wykluczone listy pod szczęśliwe pożycie do 
Admi, i tracji- 4323

-  & O Z K E  D O N I E S I E N I A .  j . -
|S a i?Łi futrzane kapelusze aksam-tne i filcowe nrzenbia 
JZajiKI nio lnie, i tanio M. Topoliiiuka, K opern ika!, nad 
apteką Mikolascha.

„ r .A L K A “
______________________ 3902

Pierwsza galicy^ka fabryka 
chemicznego papieru 

L W Ó W — Krasickich 18.
podjęła na nowo fabrykacię.

Poleca;
« K  A  I k  E  ©  „ L l J D f  f l  © “
P.jiScr curezynnwy, parafinowy I woskowy. 

Taśmy do mam-o 3435

9 '
l O -

W K U / C l  f i
‘ , S T o e . O M E

S r s b r >.. jl?

\ i#N ,fo 'flli -ł A L S K L  
' O c € ’ i

Cwow( S o b v ^

Dowództwo Ok/ęgu Generalnego Lwów 
Nr. 32.759 

Likwidacja gruntów p <fort icznych
w Przemyślu. Lwów, dnia 2 grudnia 1919 r.

Podaje sie do publicznej wiadomości,
że sku‘kiem rozporządzenia Ministersi wa Spraw wojsko­
wych Nr. 8360,32 Aa Bud. z dnia 21/X. 1919 grunta bu­
dynki i inne ob- kty należące do dawnej t*o>n’zy Przemy­
śla, a z ajdujące się w Przemyślu i sąsiednich gminach 
zoŁtjną sprzedane o Ile nie są potrzebne Zarządowi woj­
skowemu Rzeczypospolitej Polskiej

Wykazy gruntów tych, ico obszar oraz plany sytua­
cyjne ir.c,*ą być przeglądane w Zarządzie Budownictwa woj­
skowego w Przemyślu uJ. Mickiewicza 1. 46 codziennie od 
godziny 8-mei rano di ?-giej w południe, a to w czasie 
aż do końca stycznia 1920.

keflektanci na kupno, a to ta i  gminy, obszary dwor­
skie stowarzyszeni-1 instytucje społeczne, gospodarcze lab 
przemysłowe, tuazież osooy prywatne z wykluczęmem ce­
lów spekulacyjnych podać mają swoje opieczętowane i 
ostemplowane oferty z ciokładnem oznaczeniem przedmiotu 
kupna i podań -.m ceny oferowane' oraz powodów d'a 
których Przyznania prawą > ierwszensfwa t kupnie dla 
siebie źądaia, na ręce komisji dla lik" .dacji twi rdzy Prze 
myślą w Pizęmyśla ul M.chiewieza 1. 46 najdalej do końca 
lutego 1920.

Później wnie -ione oferty nie będą uwzględnione. 
Ewentualne kuono względnie sprzedaż zatwierdzone 

zostaną przez /V misterstwo Spraw wo,s'cowych i poaane 
w swoim czasie do p dicznej wiadomości.

Dowódzea Okręg1! Gem .alnego 
4328 Gen. por. Inż. Gołoyorski Emil m. p.

Fa ryka u a p y d a c h o w e j
" W .  Ź l a r l i t ó - e ł c i

Stanisławów Rni inin-Kolcaje
poleca 2322

dobrą papę dacnową, .er w krezkach pn „-x*» ..iy, 
gwoździe mpowe I p.iti ek, jak również Inne budowlane 

e.aterjaly.
Na tąflaile flostarnam fachowych robotałkOw do Krycia fUebt.

K a żd y  palacz musi p rzy zn a ć , 
ź e  iutKi i bibułki cygaretowe

„SOLALI"
320f. są najlepsze.

P. T. F i t ą  Ostfowsti-Caaet 

proszę podać adres
kaplt. K . S .

BchrouuH 4, drzwi SD

K «R 5 A ~
R U C H f l t i T E R l I
Nowe kms i  z rachunkowo­
ści paftstwowej oraz han­
dlowe tov, arowe i b? ko- 
'"e (bucht terji, koresn n- 
dencji i t. J.) rozpcfzną się 
■Inla 2 i 4 stycznia 1J2T 
r. Zgłoszenia przyjjnaje się 
codziennie od j — 5 po­

południu, 
KONCESJONOWANE 

PRAKTSCZNE KURSA 
R A C H U N K O W O Ś C I

3  Kupuję każd ą ilość próżnych fla sze k --

|  z szampana. |
§  Łaskawe zgłuszetiii ds Armin« Fischera j f
n  Wiedeń II Obere Donaustr. 93. 4329 55

bwdw- Kurkowa 38.
Ik p. 4784

Prenumeratę •
na

p Slown Polskie(
p -zyjn.uie

Administracja „Słowa 
Pols'iIegou 

bwdw , Zkmorowlcza,
11—15.

T D D I A l i m r T  0 D B U P 0 (» Y
Sp. z ogr. por.

L w ó w , Akadem icka 23.
o i e m j e  d ó  n a t y c j i n u a s t o w e j  d o s t a w y .

1285

Q j  o szerokości ram 540, 600, óm , 640, 740,
850 mm. •  *  *

■ A A  A J  O t  D !  IV C garowe przewoźne i pół-stałe 
L U l a U r l w D l l  ■ o sile efektywnej 10, 12. 20, 
25, 35, 40, 55, 75, 95, 100 HP. * * •

M ATO D V r°Pne 1 bensynowe, zb.orniki żelazne na 
P I ”  I U l *  T wodę rozmaitej pojemności, maszyny do 
obróbki drzewa, heblarki grubościowe, frezerk:, cyrkularki, 
transmisje i łożysKa różnego rodzaju. : : : : : : : :  

Projektuje I buduje tartaki, stolarnie maszynowe 
s s s I urządzenia do rąbania drzewa. - - -■ u w

A k M n o s i, Humor I saiyrc
4̂ 9 wszystko fa ziajdzieclp czytając

„ R e w j ę “  i „ S z c z u c k a "
„Rewja“

Największy tygodnik Illosfri jan >  w Pol­
sce. Ze&zy* zawiera około 100 ilustracji 

PiLormerafa kwarfaina K GO, 
i  przesyłką K 68,

„Siczutek"
Tygodnik satyryczna - polityczny pod 
redakcją Sf. OJasylewshiego i K. Crusa 
najbardziej rozpowszechnione plsrrip w 

Polsce- Prenum. kwartalna K Pb, 
z  przesyłką K 30.

Pre n u m e rata łąc zn a  na oba p ism a k w a rta ln ie  K 75*—  z  p rze s . p o c zt. K 85.

Administracja L w ó w : Hotel fioo^i (Księgarnia iltenberga).

HAZ-EiJTE-CPIESS Ulybomy Krem hazelinowy ■
U d e l i k a t n i a  i b el i  s k ó r ą  r ą k  I t w a r z y .

fidsfisriedzialny redaktor; Staoisla-r. Biesa. Z drukami „Stówa Polskiego1* cod zarzadem Antonle-ro Doboalika.


